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Ogłoszenie p r ze dp ł a t y

» a  „KRAJ“.
W Krakowie od 1 października do 31 grudnia. . .5  złr. 

w Austrji z przesyłką pocztową:
9d 1 października do 31 g ru d n ia ......................... 6 złr.

Upraszamy Sz. Prenumeratorów naszych, którzy od Igo paździer­
nika b. r. prenumeratę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam 
kawału pracy i nadsyłali wcześnie prenumeratę, by nie doznali pi zerwy 

otrzymywaniu dziennika.
Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 

Sdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

"'.ydane nakładem wydawnictwa „Kraju44, których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Kraków 18 września.
Dajemy dziś pierwsze miejsce ko- 

respondencji ze Lwowa, zajmującej 
®ię najważniejszemi bieżącemi spra­
wami sęjmowemi.

LWÓW 17 września.
( f )  Sejm zajęty wyborami do rozmai­

tych komisji, jakotóż sprawdzaniami wy­
borów dotychczasowych. Z  wyborów do 
komisji, sądzić jeszcze nie można o uspo­
sobieniu obecnćm sejmu, ani tóź o kie­
runkach, jakie w nim nurtują, nastąpić to 
dopiero może przy wyborze do komisji 
adresowój, który zapewne nastąpi na ju- 
trzejszćm posiedzeniu. W alka parlamen­
tarna rozpoczęła się jednak już w Kole, 
i naturalnie pierwsze starcie sprowadził 
Wniosek adresowy p. Smolki, który wielu 
posłom do smaku nie przypada. Jeżeli 
rzeczywiście dzisiejsze położenie sejmu 
naszego jest w tej chwili i ważne i trudne, 
to jednak nie dzielimy przekonania, aby 
wniosek p. Smolki położenie to jeszcze 
więcój utrudniał, przeciwnie sądzimy, iż 
pod wielu względami rdres jest potrzebny, 
a nawet niezbędny. Potrzebny dla mini­
sterstwa, niezbędny dla sejmu. Brak orę­
dzia cesarskiego, niemniój jak  i przemó 
wienia namiestnika, palącą kwestję ugody, 
cąU plan akcji rządu, pozostawiły w pół 
cieniu. Jeżeli więc kiedy, to obecnie sejm 
głos zabrać powinien i przypomnieć źy 
czenia kraju. Z  drugiói strony rozprawy 
adresowe rozświecić mogą niejedną kwe- 
stję i dać przyszłój delegacji wskazówki, 
które w tak ważnój chwili nie są nigdy 
zbyteczne.

Starcia podjazdowe w kole, a tyczące 
się treści przyszłego adresu, już zaryso­
wały potrochu grupujące się opinje, i na­
turalnie kwestia rezolucyjna na stół przy­
szła. Odzywały się głosy, doradzające 
Pominięcia jój stanowczego w adresie, 
0cz nie brakło rezolucji i wymownych 
?brońców, w tóm wszystkióm jednak znać 

sytuacja jest niejasną, czuć wszędzie 
Jt(ak programu i nieświadomość przyszło- 
?i. Były wprawdzie głosy dopominające 

od wtajemniczonych bliższych jakich 
’^jaśnień, lecz przebrzmiały bez skutku.

Drugą kwestją podniesioną na kole jest 
tak zwana kwestja ruska. Smutno, iż do 
kwestji tój, k tórą rozstrzygać powinna 
sprawiedliwość a zakończyć wolność, mie­
sza się tyle żółci i namiętności. Jest to 
kwestja nasza wewnętrzna i z tego sta­
nowiska nie należy jój nigdy sprowadzać. 
Zgoda i porozumienie nietylko jest potrze­
bne, ale niezbędne, jednak dla illuzorycz- 
nych korzyści, ani z pola tradycji histo- 
rycznój, ani z drogi słuszności schodzić 
nigdy nie należy, a tylko na tych podsta­
wach może być rozstrzygniętą, jeżeli nie 
z zadowolnieniem tój pewnój kliki, która 
na północ się zwraca, to zgodnie z po­
trzebami dzisiejszemi i dla przyszłości 
tego bratniego szczepu, którego pewnych 
odrębności nikt negować nie może.

Sprawozdania sejmowe.
Lwów 16 września.

L. [3 p o s i e d z e n i e  s e j m u  k r a j o ­
w e g o  z d. 16 września. |

Dzisiejsze posiedzenie sejmowe zajęte 
było samemi prawie pierwszemi czyta­
niami lub wyborami komisji. Między na- 
deszłemi petycjami znajdowały się znowu 
petycje kilku władz autonomicznych o 
zmianę ustawy o reprezentacji powiato- 
wój i o zmianę postępowania przy asen- 
terowaniu Izraelitów. Wnioski stawiane 
w ciągu tego posiedzeuia są następujące: 
Ks. K r ó l  i tow. o przeniesienie połowy 
kosztów leczenia chorych w szpitalach z 
gmin na fundusz krajowy. B a u m  i tow. 
w noszą: Sejm poleca komisji administra- 
eyjnój, by takowa poczyniła propozycje 
co do zmiany ustawy o podatku pośmier­
tnym, jako uciążliwym. K i r c h m a j e r  
wnosi, by kom. drogowa zajęła się ulep­
szeniem ustawy drogowój; T o r o s i e wi c z  
wnosi uznanie wielu dróg gminnych za 
krajowe; nareszcie wniosek p. K o z i e  
b r o d z k i e g o ,  by płace nauczycieli 
szkół ludowych, jakotóż dotacje ich in 
natura, ściągane były do kas powiato­
wych wraz z podatkami, i z tamtych wy­
płacane nauczycielom w ratach kwartal­
nych lub miesięcznych z góry. Wnioski

powyższe oddane zostały do druku we­
dług regulaminu. _ . ,

Na początku posiedzenia komisarz rzą­
dowy p. B a r t m a ń s k i  odpowiada na 
interpelację p. K a  m i ń s k i e g o  w spra­
wie reorganizacji szkół ludowych, iż od­
nośny projekt wypracowany w kraj. ra ­
dzie szkolnej, przez nią przedłożony zo­
stał p. ministrowi oświecenia i tenże za­
żądawszy od rady szkolnćj niektórych 
wyjaśnień, poczynił w projekcie zmiany, 
które rada szkolna zaakceptowała. Gdy 
zaś zastosowanie tych zmian spowoduje 
koszta około 900,000 złr., więc potrze­
bną jest ustawa stanowiąca sposób po­
krycia tój kwoty. Projekt takiój ustawy 
dał minister ośw. p. Gohichowskiemu do 
zaopinjowania, a tenże już takowy zwró­
cił ministerstwu; lecz gdy sesja sejmowa 
jest zbyt k ró tk ą ,_ wątpić należy, CZy 
sankcja cesarska jeszcze podczas sesji 
nastąpi.

Z porządku dziennego nastąpiło pier­
wsze czytanie ustawy o wykupme meszne- 
go i skupczyny i projekt ten odesłano 
do komisji prawnój.

Projekt ustawy o ochronie ptaków prze­
znaczono wprost do drugiego czytania, 
z uwagi, iż ustawa ta już kilkakrotnie 
była w sejmie traktowaną. Nader pocie- 
sznóm było, gdy przed samóm głosowa­
niem ks. K r ó l  nagle zabiera głos, mo­
tywując, iż ustawa ta jest bardzo Ważną 
i mało obrobioną, przeto należy ja do 
komisji odesłać; w końcu zaś okazało' się 
iż ks. K. myślał, że mowa o — mesznórm

Przedłożenia: o etacie służby lekar 
skiój w szpitalach lwowskich i krakow­
skich; o sprzedaży dóbr szpitalnych- o 
czynszu najmu szpitala św. Ducha; o po­
większeniu gmachu szpitala lwowskiego__
odesłano do komisji szpitalnój z 7. W y­
brano do niój następujących posłów : Du­
najewski, Dąbrowski, Hoszard, Kaszow­
ski, Skwarczyński, Piotrowski Horodyski. 
Komisja ta ukonstytuowała się natych 
miast w  ten sposób: prezes Horodyski, 
zast. pr. Haszewski, sekretarz Hoszard.

Przedłożenie wydziału krajowego o za- 
kupnie gruntu pod gmach krajowy, prze­
kazano komisji administracyjnój z 7miu. 
Podczas gdy się odbywało głosowanie 
(n. b. znowu kartkami przez wydział wy- 
gotowanemi), ogłoszono rezultat z wyboru 
komisji szkolnej; wybrani p p .: Majer, 
Tarnowski, Czerkawski, Janowski, Saw- 
czyński, Rylski, Dunajewski. Komisja ta 
ukonstytuowała się jak  następuje : prezes. 
Majer; zast. Dunajewski; sekretarz Saw- 
czyński. Komisja budżetowa wybrała pre­
zesem Wodzickiego H . ; zast. Baum a; 
sekr. Weissmana. Do komisji administra- 
cyjnój wybrano p p .: Szumańczowskiego, 
Gniewosz, Paszkowski, Fortuna, Stonecki, 
(w ponownym wyborze) Dunajewski, (w 
ściślejszym) Koziebrodzki.

Sprawozdanie z czynności wydz. kr. 
odesłano na wniosek W o d z i c k i e g o  H. 
do komisji b u d ź e t o w ó j .  Wniosek rzą­
dowy o ponoszeniu kosztów pertraktacji 
serwitutowych -— odesłano do komisji ad­
ministracyjnój. Następnie sprawdzono w y­
bory nowoobranych posłów: Szotta, Spła- 
wińskiego, Krzyżanowskiego, Konopki, 
Pawlikowa, Catkowskiego i Wesołowskie­
go, od których ks. marszałek wnet ode­
brał przyrzeczenia, zarówno jak  i od bi­
skupa Sembratowicza i rektorów: Kre-

mera i Kosteka. W ybór włościanina ru ­
skiego D e m k o w a  z okręgu gmin wiej­
skich: Tyśmienica, Tłumacz — uniewa 
żniono z powodu licznych nielegalności 
w akcie wyborczym; ciekawe jest opisa­
nie burd wyborczych o barwie moskalo- 
filskiój, aranżowanych przez kilku „bory- 
telej44 podczas wyboru Demkowa.

Nastąpił jeszcze wybór komisji pety- 
cyjnój, którego rezultat następujący: Fir- 
'ej, Mandyczewski, Szemelowski, Szcze­
pański, Czajkowski, Torosiewicz, Strzy- 
gowski, Sapieha Adam, Łoś August, We- 
reszczyński, Kaminski, Kaszewko.

Oddano w końcu kartki do komisji hi­
potecznej z 5 członków.

Posiedzenie zamknięto o godzinie % 
na 3 popołudniu. _ .

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 11 przed połud. Porządek dzienny: 

1. Pierwsze czytanie wniosku o zmianie 
§. U  i 15go sejmowój ustawy wyborczój. 
2. Pierwsze czytanie wniosku p. Smolki 
o uchwalenie adresu. 3. Pierwsze czytanie 
wniosku wydziału krajowego o propinacji. 
4. Pierwsze czytanie wniosku wydziału 
krajowego o rozkładzie dodatków do po­
datków. 5- Pierwsze czytanie wniosku p. 
Czerkawskiego o języku wykładowym pol­
skim w akademji technicznój. 6. Wnioski 
wydziału krajowego na udzielenie prawa 
poboru myta! 7. Drugie czytanie wniosku 
względem poboru kopytkowego dla mia­
sta Kołomyi. 8. Drugie czytanie ustawy 
o ochronie ptaków. 9. Wnioski wydziału 
na pobór dodatków gminnych.

Z  p e t y c j i  nadeszłych do sejmu wy­
mieniamy ważniejsze •

Wydział powiatowy w Gródku popiera 
memorjał towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie w sprawie urządzenia szkół lu 
dowych.

W ydział powiatowy w Dąbrowie o ogra 
niczenie wystawiania weksiów.

Tenże wydział o ustawę nakładającą 
osobny kontyngens wojskowy na ludność 
izraelieką.

Tenże wydział o ułatwienie wrychodź- 
com z pod zaboru moskiewskiego naby­
wania obywatelstwa krajowego.

Tenże wydział o uznanie drogi z Tar­
nowa przez Szczucin do granicy prowa- 
dzącój, za drogę krajową.

Tenże wydział o zaprowadzenie sądów 
pokoju.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 17 września.

L. [Z s e j mu.] Przedwczoraj odbyło się 
posiedzenie koła polskiego, na któróm 
pan S m o l k a  motywował swój znany 
wniosek; chce on wr adresie wyrazić o- 
prócz zaufania do rządu, także „życzenia 
kraju44; gdy się takie wyrażenie wielom 
z obecnych w-ydało zbyt ogólnikowe, a 
nadto p. Henryk Wodzicki wręcz posta­
wił wniosek, by w adresie o rezolucji 
nic nie wspominano, wystąpili posłowie: 
C h r z a n o w s k i ,  K a b a t  i S k r z y ń ­
s k i  z żądaniem, by adres przedewszyst- 
kióm opartym był na rezolucji, nie prze­
sądzał zaś mimoto ugodzie z innemi n a- 
r o d a m i ;  p. S k r z y ń s k i  dodał tóź ży­

czenie, by w adresie zawirowano wyraź­
nie wolności obywatelskie. Do stanow­
czego rezultatu obrady owe nie dopro­
wadziły, lecz mamy już mnićj więcój 
ugrupowane stronnictwa około adresu.

Jutro wybór komisji adresowój, która 
wypracuje projekt adresu.

Wczoraj było znowu posiedzenie, na 
któróm traktowano sprawcę ugody z Ru­
sinami; większość posłów pojmuje ugodę 
tę jako ugodę w n a r o d z i e ,  i przeto 
najmocniój potępia projekt wydziału kra­
jowego, który wyszedł z założenia, iż 
idzie o ugodę „międzynarodową14, przeto 
przesądził z góry odrębności „ruskiego 
narodu.14

Bardzo ważną spraw'ą jest sprawa za­
prowadzenia ksiąg gruntowych, mianowi­
cie dla właścięieli włościańskich, gdy wielu, 
a mianowicie klika blizka krzesła marszał­
kowskiego, uważa tę część ustawy za mniój 
ważną i proponuje użycie „opisania grun­
tów44 — wiele zależyć będzie od składu 
komisji hipotecznój, który dotąd niewia­
domy; spodziewać się należy, iż kartki 
pisane w biurze marszałkowskióm nie od- 
stręczą większości posłów od sumiennego 
głosowania.

W i e d e ń  16 wu-ześnia.

p Jeźli przed objawieniem głównych 
punktów i zarysów projektu ugodowego 
można było myśleć, że ministerjum na­
szkicuje w swóm przedłożeniu te refor­
my w organizacji nowTój, samorządnój — 
krajów austr.', które zaprowadzić zamie­
rza : to dziś wobec ważnych, ogłoszonych 
dokumentów wątpić nie podobna, że t e ­
r a z  przynaj mniój nie ma i mowy o pra­
widłowym autonomicznym ustroju innych 
krajów.

Zmiany proponowane i zaprowadzić 
się mające w ordynacji wyborczój i kra- 
jowój ustawa o równouprawnieniu naro­
dowości w praktyce, które zostały prze­
dłożone sejmowi czeskiemu — mają nie­
poślednią wragę i wielką doniosłość; a 
jednak w stosunku do przyrzeczonej 
zmiany politycznój, do pozycji państwo- 
wój, jaką  zająć ma królestwo czeskie w 
monarchji i do monarcbji wszystko inne 
mało znaczy.

Uznanie praw państwowych królestwa 
czeskiego przez króla koronować się ma­
jącego, zmienia stosunek tego kraju w 
zupełności. Organ czeski Pokroić najbli- 
żój stojący do osób wpływowych czes­
kich, ocenia przedmiotowo rzecz, o któ- 
rój mowa.

Ma to niepoślednie znaczenie, — że li 
tylko czeski sejm powitany został re­
skryptem panującego.

Przódy mieliśmy przedłożenia, prawa, 
konstytucję dla sejmów, jakie Bą w Au­
strji — o prawach historycznych nie by­
ło mowy.

Słowo monarsze, które u z n a j e  pra­
wo państwowe Czech, znaczy zupełną 
restytucję, — t. j. restitutio in in tegnm ; 
jest to odnowienie dawnych praw, które 
w całej pełni i znaczeniu, jakie przed- 
tóm miały, odżyją.

Podług tego organu — postawiono na 
p i e r w s z ó m  miejscu prawo państwowe 
Czech, a p o t ó m prawa innych krajów, 
co dowodzi, że sprawa ugody rzadowo- 
czeskiój jest pierwszorzędną i że wezwa­

no z g ó r y  reprezentację kraju, by sfor­
mułowała życzenia czy postulata Czech,44

Zapewnie, że czeski naród przez cią­
głą wytrwałą p ra c ę , przez gorliwe sze­
rzenie oświaty w klasach najniższych spo­
łeczeństwa, a przez to samo zgeneralizo- 
waniem samowiedzy politycznój, zasłużył 
sobie na uznanie praw państwowych kró­
lestwa i że najjaśniejszy Pan musiał w 
interesie państwa całego rozważyć wszy­
stkie okoliczności nim postanowił tak  sta- 
now'czy k ro k : jednak nam, którzy nigdy 
nie byliśmy przeciwnikami zasady: suum 
cuique (każdemu dać, co mu należy) — 
wolno w' tak stanowczój chwili pomy­
śleć o sobie.

Z założenia programu ministerjalnego 
widzimy, że chodzi teraz o przeprowa­
dzenie i uchwalenie ugody czesko-rządo- 
wój. Co dalój, nie wiadomo. Rozwiązanie 
sejmów, nowe wybory, usiłowania (uwień­
czone skutkiem w wielkiej części) rządu, 
by sobie zapewnić J/3 części głosówr w 
nowój radzie państwa itd., te i tym po­
dobne kry terj a, powiadają dość zrozum ia­
le, że teraźniejszemu ministerstwu zależy 
głównie i przedewszystkióm na tóm , by 
na drodze konstytucyjnój uchwalono a 
późniój sankcjonowanem zostało wszystko 
to, co ułożonóm zostało między p. Ho- 
henwartem , a pp. Clam, Riegar, Prażak 
w imieniu Czech i Moraw'ji, a co zaak­
ceptują sejmy tych krajów' przez więk­
szość delegatów sejmowych, do rady pań­
stwa wysłać się mających.

Gdyby wszyscy Niemcy przyszli do 
rady państwa, większość (%  części) wy­
magana prawem byłaby po stronie rządu.

Większość jednak byłaby niewielka.
Ministerstwo, a mianowicie p. o. pre­

zydenta pokazał w rokowaniach czeskich, 
że w ocenianiu kw-estji politycznych, j e ś l i  
chce, nie jest m a ł o d u s z n y m .

Z drugi ój strony rezultat rokowań oka­
zał, że i o j a l n o ś ć  nie była w oczach 
patrjotów czeskich hamulcem do obsta­
wania przy prawach i swobodach naro­
dowych, k t ó r e  k r a j  u z n a ł  p o t r z e -  
b n ó m.

Przechodzę do streszczenia niemieckich 
demonstracji, czy kroków politycznych.

Dr. Sturm w Morawji pierwszy powziął 
myśl abstynencji i doprowadził do tego, 
że za nim poszli inni.

W  wyż. Austrji absentowało się , jak 
w-iadomo, 15 liberałów d o t ą d ,  jak z ich 
deklaracji wyczytać można! p r o w i z o ­
r y c z n i e ;  ale czy w e j d ą  d o  s e j m u ,  
nie wiadomo; to zależeć będzie od tego, 
co  n i ż ó j .

W  Krainie na śmieszny koncept po­
padli Niemcy, ale dość że opuścili izbę 
stanowczo. Przypomnieli sobie w r. 1871, 
że w r. z. większość sejmu nie była ver 
fassungsfreundlich. Za karę opuścili sejm 
tego roku, a zeszłego dosiadywali. Ależ 
bo o loikę dziś im nie chodzi.

W  czeskim sejmie przez kilka dni się 
wahali, co zrobić? Herbst ostrożniejszy 
w strzym yw ał, ale nareszcie wpływy in­
nych i tutejszego komitetu przemogły, r 
Banhans pobierający pensję ministra en 
rótraite, wraz z dr. Schmejkal (N .fr . Pr. 
w innym razie powiedziałaby: Dieser Un- 
germann) wnieśli do izby protest, złożyli 
go na stół m arszałka, w którym powia­
dają , że nie będą brać udziału w roz­
prawach sejmu czeskiego.

Car w W arszawie.
z moich borów litewskich, 

awiony zwykłego zatrudnienia, błą- 
(j Nieraz po tój zamarłój stolicy naro- 
’ błądził Jeremjasz po gruzach Je- 

0 ^ y . Gruzów wprawdzie nie widzę,
r< *yc>e zda się tryskać tutaj na każdym 
5tu„U ’ Me życie to podobne więcój do 
ywe Ule bij ł cego wodotrysku, którego 
a'io 'V° dy Hjęto w ołowiane rury i ka- 
ia L ltn się przeciskać przez wązkie i

8zczeliny ! . . .  
ró,l £ L t0 Podziwiać należy siłę tych 
’? źyei„ y,cb, potęgę tego żelazem skute- 
,l6ra śo'’ i • e za każdym krokiem roz- 

Nic a 'S- aj$ ce je  obręcze! . . .
°du! to Wnego! Warszawa, to serce na- 
11 największa jego arterja,
r° ta ! t^Ia się i odświeża krew jego ży- 
rga o,, 8ą najczulsze nerwy jego, tu 

roJ \ i eg° i po wszystkich człon- 
. J°boj  ̂ *®kry elektryczne ! . . .

U, Co uóm jest więc dla całego na- 
tvyk'i? dzieje, bo nieznaczna za- 

dk człorrL-8̂ ? tutaj iskierka zapala wszy-
> u 2dr0to- j eg° > skutkiem czego jest 

? a !, _ 10 i siła, albo gorączka i cho-
róż

! C<*j zamClli w?drówek moich po tój źy-
> ,v*«n t i g0 państwa stolicy przesy- 
f Ca ' U- o kilka małych rysów, ma-

ud ° bnych na pozór, z których je- 
*arzew?y was rozdmuchiwane staran- 

b< Pi'zRle'  n‘e wiem, czy umyślnie, czy 
p 0 rz uiezręczność dzisiejszych rzą-

Uchajcie:

Najprzód głucho i ponuro rozchodzą 
się wieści po zagranicznych dziennikach, 
że najłaskawszy car tego a tego dnia 
przyjedzie do Warszawy.

Wieści te padają, jak  woda na rozpa­
lone węgle. Słychać syk i szum, ale usta 
milczą, bo cóż mówić o takiój nowinie? 
Cieszyć się, czy smucić? Cieszyć się nie­
ma z czego, smucić się... nie w olno!

— Car przyjedzie! — szepcze jeden 
drugiemu do ucha i ogląda się na wszy­
stkie strony, czy kto nie patrzy na niego.

— Car przyjedzie! — odszeptuje drugi 
i stara się jak  aktor, aby twarz jego nie 
miała przy tóm słowie żadnego wyrazu.

— Mówią, że będą łaski, — odzywa 
się szpieg za plecyma.

Biada c i, jeżeli wyraz twarzy twojej 
| po tych słowach nie podoba się niezna­
jomemu!... Bierzesz kapelusz do ręki i 
uciekasz, a za tobą pędzi strach, żeś się 
skrzywił, żeś głową pokiwał.

  0 ar przyjedzie, — mówi do siebie
przy herbacie stroskany gospodarz, ojciec
rodziny i wzdycha.

_  I  czegóż  wzdychać? — odpowia­
dasz -  przyjedzie, to przyjedzie.

— T ak? to nie wiesz co to znaczy 
taka n o w i n a  dla nas! Czy wiesz że od- 
S  najmniój dwakroć stotysięcy ludzi po 
nocach sypiać nie będzie ?...

— A to dlaczego? . .
— Dlaczego ? Toż me wiesz, że naj­

przód: jest tyle ludzi rozmaitego rzenuo 
sła w mieście, tyle młodych, niedowarzo 
nych głów... tyle gotowych najemni w 
w ręku nieprzychylnych krajowi lu zi, 
którzy radziby stan wojenny wraz z jego 
dochodami jak  najdłuźój w mieście utrzy­

mać. Cóż łatwiejszego, jak  szepnąć, roz­
kazać, podrażnić... a nieszczęście gotowe!

Słowa te dają ci wiele do myślenia.
— Do tego jeszcze — mówi właściciel 

domu — na zjazd cara do Warszawy 
zgromadzają zazwyczaj do stutysięcy woj­
ska... Pomyśl sobie, coby to było, gdyby 
temu wojsku trochę pohulać pozw olono!

Zamyślony wychodzisz do domu i masz 
w nocy sny najokropniejsze!...

— Może nie przyjedzie! —  szepczą 
znowu ludzie do siebie i uspokajają się 
potrosze.

Ale otóż rozczarowanie.
Wychodzisz pewnego poranku na Kra­

kowskie przedmieście i widzisz rusztowa­
nia koło domów. Jest ich jakoś wiele 
odrazu.

— Go to jest ? — pytasz stróża w si- 
wój bluzie.

— Kom isarz, p an ie , cyrkułowy kazał 
bielić i malować — odpowiada stróż.

— A na co ?
— Cesarz przyjedzie.
— Czy to zawsze tak każą smarować 

domy, gdy ma cesarz przyjechać?
— Zawsze pan ie! kosztuje to nie ma­

ło pieniędzy!
Przechodzisz różne ulice. Wszędzie ru ­

sztowania, mularze, pędzle, cebrzyki!
Teraz już niema wątpliwości! Cała W ar­

szawa w rusztowaniach. Zaiste dziwny to 
widok! Przypomina to złego ekonoma, 
który wtedy na łeb na szyję każe fol­
wark oporządzać, bielić i lepić, gdy pan 
zjeżdża na oględziny.

W mieście już szumi i huczy. Przyje­
dzie... pewnie przyjedzie... będzie tydzień

cały...' nie, tylko trzy dni... wyda amne- 
stję... gdzie tam !...

Ale wszystko to wymawia się ze stra­
chem. In teresa, jakie masz do załatwie­
nia, odkładasz na potóm, bo kto wie, co 
będzie? Dziwny jakiś dreszcz przebiega 
ci po ciele i zdaje ci się, żeś chory, że 
ci tylko zim no! Pytasz przyjaciela... i on 
ma ten sam dreszcz i rady sobie z nim 
dać nie m oże! Tylko prawdziwy W ar­
szawianin uśmiecha się na twoje skargi i 
powiada:

— To nic! To tylko febra^carska! To 
tak, jak  perniciosa w enecka!...

Na taką febrę choruje cała Warszawa.
Wreszcie przerywa rząd milczenie i u- 

rzędownie zawiadamia mieszkańców o ich 
szczęściu. Najjaśniejszy Pan raczy przy­
jechać i być z wami cały tydzień!... |

Od tego czasu już niema w Warszawie 
ani na chwilę spokoju. Jeżeli to dzień, 
to stawiają bramę tryum falną, która na 
ten cel przygotow ana, leży gotowa w 
schowaniu, jako inwentarz m iasta, jak
nieprzymierzając,gdekoracja bożego grobu 
w kościele.

Rankami^ ciągną zazwyczaj długie ko- 
umny wojska przez miasto.','Odbywają 

one poza miastem ćwiczenia przedwste 
tyłerji ĉ udni pod kołami ciężkiój ar-

Mieszkańcy widzą to wszystko, a mro­
wie przechodzą po całóm ciele. Mój Bo­
że! pomyśli niejeden, coby to było,fgdy- 
by jak i p rzypadek, jaka zła wola... cała 
Wai szawa poszłabygjw gruzy!

Z za miasta przychodzą powoli wieści. 
Opowiadają dziwne rzeczy. Cała linja 
kolei żelaznćj od Warszawy do Granicy

zajęta przez wojsko. Co sto kroków stoi 
na koniu kozak nieruchomy jak sęp w o- 
błoku i patrzy pilnie przed siebie. Biada 
podpitemu chłopkow i, który kiwając się 
w sposób podejrzany, zbliży się do żela­
znego szlaku ! Biada dzieciom i pastu­
chom , którzy , jak to zwykle się dzieje, 
witają zbliżeniem się i krzykiem każdy 
pociąg osobowy!... W domku każdego bu- 
dnika stoi kozak i śledzi wszystkie ruchy 
jego! Budnik może dać fałszywy sygnał!... 
Kozak lub żandarm kontroluje g o ! Bia­
da budniko-wi, gdyby koło jego budki nie 
z jego winy stał się jaki w ypadek! . . .  
B iedny, on czuje najboleśniój „febrę 
carską...44

Lud okoliczny widzi to wszystko i py­
ta : Na co to ?

— Na to, aby cara nie zabili! — od­
powiada kozak.

— Cara nie zabili ? A któżby znowu 
chciał człowieka zabijać?

Kozak granatowym rękawem pokazuje 
na kilka białych dw orków , które w dali 
majaczą.

—  W ot tie tam ! — odpowiada py- 
tającym .

— Co? Panowie chcą cara zabić?
— W ot tak;!
Lud rozchodzi się po karczmach i o- 

powiada, że słyszał z urzędowych ust re ­
prezentanta władzy, że panowie chcą ca­
ra zabić...

Robią się^nad tóm uwagi.3! Ten mówi 
to, drugi owo. Jeden powiada,|żeby było 
może lepiój, drugi obawia się powrotu 
pańszczyzny.|Za dwa dni mówią po karcz­
mach, że panowie chcą cara zabić, aby 
pańszczyznę przywrócić...

Wracamy do Warszawy. Tam z każ­
dym dniem wzrasta febris cezarea. Wolant 
policmajstra przemyka się błyskawicą po 
ulicach. Za nim', zaledwo zdążyć mogą 
dwaj kozacy, mocno pochyleni na ko­
niach. Policjanci biją dorożkarzy, którzy 
nie ustępują się szybko. Policmajster bo­
wiem nie ma ani chwili do stracenia...

— Czy co się nie stało ? — pyta ci­
chaczem znajomy znajomego.

Do nieznajomego, broń Boże słowa 
przem ówić!

Ktoś z większą uwagą spojrzał na po­
licmajstra.

— Kt i pan jesteś? Czego pan się tak 
patrzysz ? pyta go sąsiad porządnie u- 
brahy w którym bynajmniój nie można 
było ajenta przeczuć...

W reszcie olbrzymim krokiem zbliża się 
dzień zapowiedziany. Ludzi coraz mniój 
na ulicy, policji coraz więcój.

W kołach familijnych cicho i pouuro. 
Późnym ■wieczorem nadszedł przyjaciel.

— Czy niema nikogo ? — pyta zaraz 
przy drzwiach.

Na to tajemnicze zapytanie czują wszy­
scy spotęgowany paroksyzm febry carskiój.

— Słyszałem dziwne rzeczy ! — opo­
wiada przyjaciel. — Na stacji kolei te- 
respolskiój przytrzymano młodego czło­
wieka z czarną brodą. Miał ukryty re­
wolwer, nabity pękającemi kulami !

~  Pękającemi kulami! — wołaja wszy­
scy i bledną. ‘

—  M oskale pow iadają , że to Polak, 
student z M o sk w y !

—  N iepraw da! n iepraw da! —  w ołają  
w szyscy , to M oskal, to szpieg  w ysła-
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To zaś, o czćm wspomniałem: źe nie 
wiadomo, czy liberały z wyż. Austrji wej­
dą. lub nie do izby — jest z następnym 
faktem w styczności.

Tutejszy austrjacki komitet (inkarnacja 
Parteitagu St. Polten) sprosił do Wiednia 
l i b e r a ł ó w ,  obranych posłami gdzie­
kolwiek.

Tutejsi posłowie n. austrjaccy mają być 
w komplecie na naradach. Tu dopiero 
stanie conclusum, co zrobić? —  ale zaw­
sze solidarnie.

I  tu niektórzy m arzą o jakiój misji 
(dla gal. delegacji) pojednawczćj między 
pseudo-liberałami niem. a partją czeską 
Vaterlandu, która jes t u góry.

Wiedeń. [Z s e j m ó w  p r z e d l i t a w -  
s k i c h.j

(/Sejm czeski.) Między Czechami a Niem­
cami nie przyszło do porozumienia. Dzi­
siaj Niemcy nie przybyli na posiedzenie. 
W  odezytanćm oświadczeniu nieobecność 
swą uzasadniają nielegalnością sejmu z 
powodu, iż reskrypt cesarski wspomina 
o uznaniu publicznego prawa czeskiego.

Nieobecni protestują przeciw ewentual­
nym nieprawnym uchwałom sejmu. Potóm 
udzielił marszałek wiadomości, iż człon­
kowie wydziału krajowego złożyli swe 
mandaty.

Namiestnik hr. Chotek oświadcza, iż 
te manifestacje poda do wiadomości rzą­
du. Tymczasem zwraca uwagę na odpo­
wiedź namiestnika, daną na szóstćm po­
siedzeniu sesji sejmowćj z r. 1870. Książe 
Mensdorff wtedy oświadczył, iż sejm na­
leży uważać za zupełnie legalny.

W nioski rządowe odesłano do komisji 
z 30 członków złożonćj. Sejm się odra­
cza aż do czasu, gdy komisja ta swą 
prace ukończy.

W edług projektowanój przez rząd no- 
wój ustawy wyborczćj skład sejmu byłby 
następujący: Z miast 42 Czechów, 29 
Niemców; z gmin wiejskich 60 Czechów, 
31 Niemców; wielcy przemysłowcy wy­
bieraliby 4 Czechów i 4 Niemców.

W  ten sposób mieliby Czesi 106, Niem­
cy 64 posłów; prócz tego byłoby 70 po­
słów z większych posiadłości i 4 bisku­
pie głosy wirylne.

Dzienniki czeskie Politik i Pokrok wy­
rażają się bardzo przychylnie, tak o przed­
łożeniu rządowóm względem zmiany or­
dynacji wyborczćj, jak  i o projektowanój 
ustawie narodowościowój.

( Sejm morawski.) Pomimo protestu ze 
strony wiernokonstytucyjnych większych 
posiadaczy, uznano za ważne wszystkie 
wybory wraz z wyborami drugićj kurji 
własności większćj. Posłowie złożyli przy­
rzeczenie sejmowe. Z kolei przystąpiono 
do wyboru komisji sprawdzającćj i pety- 
cyjnój. Do pierwszćj wybrani: Ledochow- 
sky, Bojakowsky, Hogge i Dworzak; do 
drugićj: Stillfried na przewodniczącego, 
Vetter na jego zastępcę. Sprawozdawca­
mi w ybrano: Dworzaka i Mildschuha.

(Sejm styryjski.) Dr. S c h r e i n e r  wnosi, 
by ze względu na rozporządzenie mini- 
sterjalne, dotyczące wliczania dodatków 
do podatków przy układaniu list wybor­
czych, wszystkie sprawozdania wydziału 
sejmowego o wyborach z miast i gmin 
wiejskich przekazać osobnćj komisji do 
zbadania. Namiestnik odpowiada na to, 
źe powodem do wydania rzeczonego roz­
porządzenia była uchwała izby niiszćj 
rady państwa, polecająca rządowi uregu 
lowanie dodatków podatkowych przy o- 
znaczaniu prawa do głosowania.

Dr. R e c h b a u e r :  Niezawodnie, ale 
w drodze ustawy, a nie rozporządzenia.

W niosek Schreinera przyjęto.
( Sejm kraiński.) Na drugićm posiedze­

niu uchwalono wezwać w i e r n o k o n s t y ­
t u c y j n y c h  nieobecnych posłów mniej­
szości, by w ciągu t r z e c h  d n i  przybyli 
do sejmu; w przeciwnym bowiem razie 
utracą mandat poselski. W  tym duchu 
ma być przedsięwzięta zmiana regulami­
nu sejmowego na poniedziałkowćm po­
siedzeniu.

T ak więc w Krainie przyjdzie do no­
wych wyborów sejmowych w miejsce 
wiernokonstytucyjnćj mniejszości, która 
się zupełnie od obrad usunęła i prawdo­
podobnie pomimo zagrożenia ze strony 
większości postanowienia swego nie zmieni. 
Trudno przewidzieć, czy nowe wybory wy­
padną więcćj ugodnie, niż dotychczasowe.

Słoweński Naród wzywa większość (sło­
weńską) w sejmie kraińskim , by dążyła 
do zjednoczenia wszystkich Słoweńców 
w jednym  sejmie (a więc i z Styrji po- 
łudniowćj i z Karyntji).

(Sejm szlązki. — Otwarcie). Ze strony 
rządu obecny naczelnik rządu krajowego 
S u m m e r .  Posłowie z gmin wiejskich 
księstwa Cieszyńskiego zajęli miejsce na 
prawicy.

Naczelnik rządu krajowego S u m m e r  
wita posłów w imieniu rządu i zawiada­
mia ich zarazem , źe cesarz mianował 
hr. Amanda K u e n b u r g a  marszałkiem 
sejmu szlązkiego, a dr. D i e t r i c h a  je ­
go zastępcą.

Marszałek hr. K u e n b u r g  zagaja po­
siedzenie krótką przemową, —  w którćj 
przyrzeka ścisłą bezstronność i oświad­
cza, źe zawsze wiernym zostanie konsty­
tucji austrjackićj.

(Oklaski; posłowie z gmin wiejskich 
księstwa Cieszyńskiego zachowują się 
biernie).

Po trzykrotnym  okrzyku na cześć ce 
sarza przystąpiono do składania przyrze­
czenia sejmowego.

C i e ń c i a ł a  składa przyrzeczenie po 
polsku, dr. K o t e k  po czesku, Marsza­
łek oświadcza, źe dotąd według regula­
minu używano zawsze języka niemieckie 
go, musi zatem przyjęcie przyrzeczenia 
od tych 2 posłów odroczyć, aż wszyscy 
inni posłowie złożą swe przyrzeczenia a 
izba w tym względzie zdanie swoje o- 
bjawi.

Po dokonaniu tćjże czynności, zabiera 
głos dr. K o t e k ;  gdy mu jednak mar­
szałek po czesku mówić nie pozwala — 
wnosi po niemiecku, — b y  w s e j m i e  
s z l ą z k i m  w s z y s t k i e  t r z y  j ę z y ­
k i  k r a j o w e  r ó w n y c h  p r a w  u ż y ­
w a ł y ,  choćby dla tego, że Słowianie na 
Szlązku są w większości.

Dr. E i s e n b e r g  (poseł narodowy) są­
dzi, że do tego nawet uchwały nie po­
trzeba, bo to się samo przez się rozu 
mie.

M arszałek oświadcza, źe nie może się 
zgodzić na żądanie dr. K otka, bo tu nie 
ma mowy o naruszeniu zasadniczych u- 
staw państw a; co się zaś tyczy posłów 
pp. Cieńciały i dr. Kotka rozstrzygnięcie 
należy do izby, bez względu na to, czy 
dr. Kotek cofnie wniosek czy nie.

Dr. K o t e k  cofa swój wniosek odwo­
łując się przytem do ustaw zasadniczych.

Dr. M i i l l e r  podaje dla załagodzenia 
sporu następujący wniosek :

1) Każdemu posłowi wolno mówić p o 
n i e m i e c k u ,  p o  p o l s k u  — l u b  p o  
c z e s k u ;  jeżeli jednak nie mówi po 
niemiecku —  a chce by mowa jego u- 
mieszczona była w stenograficznych spra 
wozdanianiach, powinien ją  sam przetłu­
maczyć.

2) wnioski i oświadczenia, które mają 
mieć skutki prawne w sejmie, czynione 
być winny w języku n i e m i e c k i m ;  je ­
żeli zaś użyto języka polskiego lub cze­
skiego, należy dołączyć przekład nie­
miecki, który będzie uważany za tekst 
oryginalny;

3) o przyjęciu przyrzeczenia stanowi 
marszałek.

S e e l i g e r  występuje z docinkiem dla 
dra K o t k a  i chce ogólnemi frazesami 
zbyć całą sprawę.

C i e ń c i a ł a  (po niemiecku): Jako pro - 
sty włościanin, z ludu pochodzący, je­
stem tu dla zastępywania sprawy ludu, 
który mnie wybrał; przysięgę uważam 
za rzecz sumienia i dlatego złożyłem ją  
w języku ojczystym.

Dr. K o t e k  zgadza się na wniosek 
dra Mullera, który następnie en bloc przy­
ję to , poczćm m arszałek uznał ważność 
przyrzeczenia złożonego przez pp. C ień- 
c i a ł  ę i dra K o t k a .

Po załatwieniu tćj sprawy wybierano 
komisje. Z posłów narodowych wybrano 
do komisji s p r a w d z a j ą c ć j :  dra E i ­
s e n b e r g  a; do komisji dla s p r a w  d o ­
b r o c z y n n o ś c i :  C i e ń c i a ł ę ;  do ko­
misji s k a r b o w ó j :  dra K o t k a  i I) o- 
s t a 1 a; do komisji s p r a w i e d l i w o ś c i :  
dra E i s e n b e r g  a.

Przy końcu posiedzenia wnosi naczel­
nik rządu krajowego następujące przed­
łożenia rządow e:

1) w sprawie zmiany §. 3, 6, 38 ordy­
nacji krajowój;

2) projekt nowćj ordynacji wyborczćj;
3) zmianę dodatku do powyższćj or­

dynacji.
Na następnćm posiedzeniu sejmu dnia 

15 bm., gdy dr. K o t e k  zaczął po c z e ­
s k u  mówić, wszyscy posłowie niemieccy 
opuścili salę sejmową i wrócili dopiero, 
kiedy dr. K o t e k  po niemiecku przem ó­
wił. Stało się to nazajutrz p o  u c h w a ­
l e n i u  równouprawnienia wszystkich ję ­
zyków krajowych i bardzo dobitnie wy­
kazuje wartość liberalizmu owych panów.

Pierwszego czytania przedłożeń rządo­
wych słuchano w milczeniu. Mają być 
przekazane osobnćj komisji do zbadania. 
Następnie sejm uznał nieważność wszyst­
kich głosów, oddanych przez wyborców nie- 
opłacających przynajmniej 10 złr. podatków 
bez dodatków.

Francja.
Wersal 9 września.

Cóż to za posiedzenie! O biedny P a­
ryżu, jakże cię napastowano, lżono, ileż 
na ciebie rzucano oszczerstw i kłamstw, 
a zarazem ileż ci oddawano pochw ał! 
Pressensć Duchatel Picard jeden za dru 
gim potężną bronią rozumowania walczyli 
przeciwko utrzymaniu rządu w Wersalu. 
Każdy wszakżo argument prawica przyj­
mowała przeraźliwemi wrzaskami; wido­
cznie wzięła ona sobie za zadanie ode­
pchnąć myśl zgody i nie słuchać tych, 
co dobrćj i słusznćj obrony Paryża się 
podjęli. De la Roche-Thulon, Depeyre, 
Talhouet, Gavini załamują ręce, wznoszą 
je  ku niebu, a krzyczą i przeszkadzają 
bez przerwy. Grćvy nie może nawet od­
czytać spokojnie poprawek, by je  poddać 
pod głosowanie; prawica chce osiągnąć 
uspokojenie ogólne kosztem rozerwania 
jedności narodu; jest ona niezdolna i nie­
zdecydowana. Lewica i środek lewy za­
chowują się cicho, ale postanowienie ich 
niezłomne. Thiers, Dufaure i Simon na­
radzają się z sobą. Thiers zachęca mini­
strów, by wmięszali się do rozpraw. D u­
faure chce, by na zgromadzeniu samćm 
ciążyła wyłącznie odpowiedzialność za 
rezultat głosowania. Simon jest tego zda­
nia co Thiers i już zamierza wstąpić na 
trybunę, gdy Dufaure wychodzi powoli 
i prosi o głos, by wypowiedzieć myśl 
swą w imieniu rządu. Hałas wzrasta bez 
ustannie. Każde słowo strażnika pieczęci 
wywołuje oznaki niezadowolenia; prawica 
nie chce ustąpić i daje dowody uporu. 
Postanowienie rządu wrzięcia udziału w 
walce jeszcze bardzićj wpływa na trzy­
manie się dawnego zdania; co większa, 
prawica liczy, źe tym sposobem usmaży 
dwie pieczenie przy jednym ogniu. Pan 
Cćzanne protestuje w imieniu komisji, ale 
nikt go nie słucha. W rzawa przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Prawica, która u- 
waźała sprawę za wygraną, nagle czuje 
się zaniepokojoną. Rozmowy toczą się w 
całóm zgromadzeniu. Ciemność prawie 
zupełna nie dozwala prezydującemu przy­
wrócić porządku. W śród ogólnego zamię- 
szania następuje głosowanie. Prawica je ­
dnomyślnie głosuje za wnioskiem; tym 
sposobem objawia swą niechęć do Paryża 
i nienawiść dla rządu, i ulega bezwarun­
kowemu poleceniu udzielonemu jój przez 
wyborców. Pagćs-Duport w oła: „Czynię 
tak, bo mi to nakazali moi wyborcy.11 
Lewica, środek lewy i część środka pra­
wicy głosują przeciwko artykułowi 2 wnio­
sku; większość 345 głosów oświadcza się 
przeciwko stanowczemu przeniesieniu się 
do Wersalu. Poprawka Targeta zostaje 
przyjętą.

Umiarkowańsi członkowie prawicy po­
wiadają, źe wniosek został p r z e k s z t a ł ­
cony;  zagorzalsi mówią, źe wniosek zo­
stał p o g r z e b a n y  i ci ostatni mają słu­
szność, bo położenie zostaje bez zmiany, 
jak przed postawieniem nieszczęśliwego 
wniosku. Jest to rezultat niemałćj wagi, 
a przypisać go należy wmięszaniu się 
rządu. Zresztą można się było bardzo nie 
obawiać o los Paryża po głosowaniu nad 
poprawką Ducbatela, skoro bowiem 250 
deputow auych, zatóm przeszło trzecia 
część zgromadzenia, oświadczyło się za 
natychmiastowóm powrotem do Paryża, 
każdy mógł być pewnym, źe osiedlenie 
się w Wersalu nie mogło być na długo.

O godz. 7 część zgromadzenia chciała

posiedzenie odroczyć do jutra; tegóż sa­
mego zdania była i komisja, która wi­
docznie chciała się zebrać nazajutrz i 
wygotować nowy paragraf, któryby osła­
bił i zniweczył przyjęcie poprawki T ar­
geta. Pom ysł ten nie udał się i tylko 
skrajna prawica oświadczyła się za od­
roczeniem do jutra.

Obok tego nie należy spuszczać z uwa­
gi rzeczywistego znaczenia tego głosowa­
nia. Większość rządową tworzy, jak  to 
już nieraz dowodziliśmy, połączenie le­
wicy i dwóch środków ; otóż można 
dojść do tego przekonania, źe ilekroć 
rzecz będzie szła o kwestje drażliwe, 
sporne (a obecna była właśnie jedną z 
tych, które najbardzićj jątrzą umysły), 
rząd występując będzie mógł zawsze po­
zyskać większość, bez potrzeby przecho­
dzenia pod jarzmem kandyńskićm prawicy.

Zresztą lewica jednomyślnie zbliżyła 
się do rządu, a bardzo znaczącym i cha­
rakterystycznym jest w tćj mierze fakt, 
iż p. Tolain po przemówieniu Dufaure’a 
cofnął swą poprawkę.

— ( J e s z c z e  o w n i o s k u  p. de R a­
v i n  e l )  rozpisują się dzienniki francuz- 
kie. Debats takie czynią nad nim uw agi:

Oskarżony Paryż nic nie zyskał w swćj 
spraw ie, ale i p. de Ravinel i sprawo­
zdawca jego wniosku p. Cćzanne, którzy 
się domagali przeniesienia ministerstw do 
Wersalu, także przegrali. Oto cała praw­
da. Ta prawda nie pozwala tryumfować 
żadnemu stronnictwu.

Pewną jest rzeczą, źe przyjęto jakiś 
projekt prawa 432 głosami przeciw 190; 
ale jeżeli ten projekt zowią wnioskiem 
Ravinela, to trzeba natychmiast dodać, 
źe ten wniosek został tak w bitwie ob­
cięty, iż jest niedopoznania nawet dla oka 
własnego jego ojca.

A rtykuł lszy  projektu prawa Ravinela 
mówił: „Zgromadzenie narodowe i mini­
strowie będą dalćj rezydować w W ersalu. 
Urzęda i zarządy publiczne, konieczne 
do biegu rządu, będą tu od dziś zainsta­
low anej Ten ostatni okres, na propozy­
cję p. Targeta, wypuszczono z przyjętego 
prawa. Zgromadzenie następnie bez tru ­
dności przyjęło art. 2gi, powołujący do 
komisji 15 członków, obowiązanych do­
pilnować wykonania poprawionego arty­
kułu Igo.

Cała ważność projektu Ravinela oczy­
wiście mieściła się w instalacji zarządów 
ministerjalnych i różnych urzędów publi­
cznych w Wersalu, W łaśnie ta  instalacja 
odrzuconą została wypuszczeniem z art. 
Igo drugiego zdania. I  nie można sobie 
lekceważyć tego wypuszczenia, gdyż rząd 
przez usta Dufaure oświadczył, że dlatego 
popiera to wykluczenie, ponieważ ono 
odracza tę ważną sporną kwestję stano­
wczego przeniesienia stolicy do Wersalu, 
tego wiecznego rozwodu Paryża z Francją.

Sam p. Cćzanne przyznał i napróżno 
usiłował dowieść, źe poprawka pp. T ar­
geta i Dufaure niweczyła ducha (czy mo­
żna powiedzieć ducha?) wniosku Ravinela 
i pozostawiała wszystko w zawieszeniu. 
Chciałby „męzkiego postanowienia11 i skar­
żył się, że się ograniczano na rozprawach.

Koniec końców, nic się nie zmieniło, 
statu quo, oto najczystszy rezultat tćj gło- 
śnój dyskusji trwającćj przeszło trzy dni.

Ńie żałujemy jednakowoż wszystkich 
wypowiedzianych mów; p. Picard i p. 
Pressensć wymownie popierali p. Leona 
Say i p. Ludwika Blanc, a kiedy się po­
wie zgromadzeniu kilka słów prawdy, jak  
np. te, z któremi dał się słyszeć p. de 
Lasteyrie, to już czas niestracony. „Aby 
zwalczyć niebezpieczeństwo— powiedział 
p. de Lasteyrie — trzeba uczuć przecho­
dzące przez swą pierś tchnienie niebez­
pieczeństwa. Trzeba być w sercu niebez­
pieczeństwa, aby je pokonać. W spomnia­
no tu 18 marca. Jest nieszczęściem dla 
zgromadzenia i dla rządu, żeśmy tak dłu­
go siedzieli w Bordeaux.“
Tymczasem Paryż,

Ce maudit animal,
Ce pele, ce galeux, d’oii venait tout le mal, 
Paryż odbywa kwarantannę. Kiedyż znio­
są tę kwarantannę? Jesteśmy pew ni, źe 
będzie zniesiona w daleko krótszym cza­
sie , aniżeli to może dziś sądzi zgroma­
dzenie, i pragniemy z całego serca, aby 
się to stało spokojnie i za sprawą same­
go zgromadzenia. Przyjdzie zima i zimna,

to nasi szanowni może o tćm pomyślą; 
zdecydują się może na „męzkie postano­
wienie11 i dojrzą, źe pobyt w Wersalu 
daleko jes t niebezpieczniejszy, niż w P a­
ryżu; powrócą ze wsi, to opuszczą stoli­
cę katarów, a osiądą w stolicy cywili­
zacji.

— (O e w a k u a c j i  f o r t ó w  p a r y z -  
k  i c h) pisze Temps: Wiadomość tyle razy 
głoszona i tyle razy odwoływana jest na­
reszcie prawdziwą. Opuszczenie fortów 
przez wojska niemieckie rozpoczęło się 
dziś zrana (9go września).

W czoraj popołudniu  p. Rćmusat otrzy­
mał depeszę od hr. A rnim a, donoszącą 
m u, że cesarz Wilhelm rozkazał jenera­
łowi Manteuffel natychmiast opuścić wa­
rownie i okolice P aryża, Jakkolw iek 
sprawdzenie wypłaty trzeciego półmiljar- 
da dotąd nie uskutecznione.1*

Od rana czynią się na wszystkich pun­
ktach przygotowania do odjazdu. Bryga­
da stojąca w Saint-Denis i okolicach ma 
odejść w poniedziałek popołudn iu ; za­
stąpi ją  brygada baw arska z Charenton 
i Joinville-le-Pont, k tóra zajmie Saint- 
Denis aż do zupełnego wywiezienia woj­
skowych efektów i żywności. Zdaje się, 
źe zupełna ewakuacja nastąpi z końcem 
tego tygodnia.

W tym samym przedmiocie pisze Le 
Franęais: W  piątek wieczorem (8go bm.) 
p. Thiers, prezydent rzpltćj, otrzymał od 
jenerała Manteuffla list z doniesieniem, 
źe dano wszystkie rozkazy do ewakuacji. 
Rząd pruski widocznie nie myśli czynnićj 
zająć się sprawdzeniem wypłaty trzeciego 
półm iljarda, jak przy odbiorze poprzed­
nich wypłat; ale już przyjęte zaliczki u- 
powaźniły nasz rząd do wezwania do 
opuszczenia departamentów Sekwany,Oise, 
Seine et Oise i Seine et Marne. Wezwanie 
to skutkowało. Od wczoraj rano (9go bm.) 
Prusacy opuścili Montmorency, Sannois, 
Eaubonne, Soisy, Montlignon i kilka oko­
licznych w si, cofając się na wschód ku 
Meaux.

Liczą na 3000 liczbę niemieckich żoł­
nierzy, którzy codzień opuszczać będą 
naszą ziemię.

— ( W i e l k i  o b i a d  d l a  t r z y d z i e  
s t u  o s ó b ]  danym był wieczorem dnia 
10 b. m. w gmachu prezydentury w W er­
salu. — Znajdowali się na nim zupełnie 
niespodziewani goście: jenerał Manteuf­
fel i jego adjutant. Przybyli oni z oznaj­
mieniem ewakuacji fortów Paryża i czto- 
rech otaczających miasto departamentów. 
Jenerałowie Chanzy i Ducrot byli w li­
czbie zaproszonych, jakotćż i kilku depu­
towanych z prawicy i ze środka izby .— 
Fizjonomia obiadu i całego wieczoru, na­
turalnie odczuła nieco to tak niespodzia­
ne zbliżenie się mundurów francuzkich z 
mundurami pmskiemi.

— [ S p i s e k  T u l o ń s k i ]  w pośród 
masy sprzecznych wersji dotychczas jest 
niejasny, tak, że trudno dobadać się pra­
wdy ; podczas gdy jedni utrzymują, że 
cały Tulon spał na wulkanie, inni mó­
wią, że cały ten spisek mistyfikacją. Je ­
dnakowoż nie można zaprzeczyć, że zna­
leziono pudła zapalne. Miano otworzyć 
bramy więzień i wypuścić tę hordę roz­
bójników dla powiększenia nieporządku 
i Xj^szerzenia pożaru. Dziś niema żadnćj 
przyczyny do obaw y; władza podwoiła 
środki o&irożności i wyszukuje winnych. 
Ponieważ piwystań Missiessy miała być 
przeznaczona na rozbrojone okręta, prze­
to zamknięto ściśle całą tę  część portu. 
Głównie starają się o przeprowadzenie w 
w bezpieczne miejsce wojennych okrętów, 
aby je  uchronić od łupieży i spalenia — 
gdyż dotąd stojąc przy samym brzegu, 
były one prawie na łasce pierwszego le­
pszego.

— [ S p r a w a  L u d w i k a  — N a t h a -  
n i e l a  R o s s e l a ]  rodem z Saint-Brieuc 
(Dt. Cótes-du-Nord), lat 27, kapitana in- 
żynierji. — Z powodu rangi oskarżonego 
skład sądu wojennego zmieniono. Sędzia­
mi zostali pułkownicy Linióre i Merlin, 
jako prezydujący, oraz pięciu karitanów 
i dowódzców szwadronów.

Oskarżony ubrany jest w cywilne czar­
ne sukn ie; włosy na głowie i nie wiel­
kie wąsy ma koloru b lo n d ; nosi zawsze 
binokle. Rossel jest blady i wydaje się 
widocznie wzruszony podczas pierwszćj 
części sesji. Pisarz odczytuje ak t oskar­
żenia treści następującćj.

J . M. Ludwik — Nathaniel Rossel 
wyszedłszy ze szkoły aplikacyjnćj w M- 
w randze kapitana inźynierji dnia 31-;' 
lipca 1870 roku, został w czasie wojr, 
z Prusami attache placu Metz. Przebra- 
ny, wymknął się w dniu wejścia Prusa­
ków i przez Belgją i Anglją udał się do 
p. Gambetty do Tours. Ten ostatni po­
lecił mu misję przekonania się o siłach 
wojskowych i środkach obrony na półno­
cy F ran c ji; za powrotem w ostatnich 
dniach grudnia mianowano go pomocni- 
czćm półkownikiem i dyrektorem inży- 
nierji w obozie pod Nevers. Na tćm to 
stanowisku zastało go paryzkie powsta­
nie. Jedna z depesz, ogłoszona w dzien­
nikach, daje mu znać, źe rząd opuścił 
Paryż i źe to miasto jest we władzy po­
wstańców. Na tę wiadomość Rossel nie 
waha się. Pisze natychmiast do ministra 
wojny w W ersalu, źe opuszcza swe miej­
sce i źe udaje się do Paryża dla odda­
nia się na usługi powstania.

P. Rossel nie zapiera wcale tego listu, 
przyznaje, źe pisząc go doskonale oce­
niał ważność czynu, który popełniał j a ­
ko wojskowy; nie działał na niego żaden 
obcy wpływr.

Powtarza w indagacji, źe wiedząc, iż 
z jednćj strony rząd gotował się do o- 
brony, a z drugićj zważywszy na ruch 
pow stańczy, stanowiący sam przez się 
początek wojny dom owćj, natychmiast 
stanął po stronie rokoszan.

Za przyjazdem swym do Paryża wcho­
dzi zaraz w stosunki z członkami komi­
tetu 17 - go cy rku łu ; zarekomendowany 
przez nich komitetowi centralnemu w ra ­
tuszu , otrzymuje dowództwo legji 17-go 
cyrkułu. Jego gorliwości w zaprowadze­
niu karności w swej legji, gniewa komi­
tet cyrkułowy, który 2 kwietnia każe go 
aresztować.

Wypuszczonego za staraniem jednego 
ze swych oficerów p. Cluseret obiera do 
delegowanego do wydziału wojny, dla 
pełnienia obowiązków szefa jeneralnego 
sztabu.

Zajmował tę posadę aż do 26 kwtetnia. 
Tego dnia podaje się do dymisji, którą 
przyjęto, pełniąc jednakowoż dalćj urzę­
dowo swą służbę, aż do ostatnich dni te ­
go miesiąca. 3 J kwietnia p. Rossel jest 
mianowany tymczasowo delegatem wojny. 
Przed tą nominacją na delegata, p. Ros­
sel z rozkazu komuny prezydował sądo­
wi wojennemu. — Sąd ten, ustanowiony 
przez komunę dnia 16 kwietnia, miał za 
szczególne zadanie sądzenia ryczałtem 
obywateli, którzy nie chcieli się bić z ar- 
mją francuzką. Głównemi zastosow'ywa- 
nemi karami by ły : śmierć, roboty przy­
musowe, uwięzienie i t. d.

Kara śmierci mianowicie często była 
wymierzana. Prezes odznaczał się swą 
nieugiętą surowością i gorącą gorliwością 
które zresztą aż do 10 maja z niezmor­
dowaną stałością oddawał na usługi ko­
muny. 1 Ta to pewnie żarliwość zjednała 
mu nominację na urząd, który objął d. 
30 kwietnia.

Pierwsze jego rozkazy, wyszłe z jego 
komendy i przez niego podpisane, ogło­
sił „Dziennik urzędowy11 komuny w swym 
nrze z d. 2 m aja; tyczą się one sztabo­
wych oficerów i zkoncentrowania powstań- 
czćj artylerji.

Aż do 9 maja, codzień wychodzą no­
we rozkazy i przepisy z podpisem dele­
gata wojny. Rosselowi pomagała komisja 
złożona z Arnold’a, Avrial’a, Delescluze’a, 
Tridon’a i Varlin’a, zajętych szczegółami 
służby, ale którzy zostawiali mu wszelką 
inicjatywę.

10 maja komuna rozkazuje aresztować 
p. Rossela; ucieka on wespół z niejakim 
Gdrardin’em i kryje się w Paryżu, aż do 
ostatecznego aresztowania go w d. 7ym 
czerwca przez ajentów prawćj władzy- 
Przebrany za podmajstra kolei wscho- 
dnićj, miał on list zaadresowany do nie' 
jakiego Tućbois, także podmajstrzego n» 
kolei wschodnićj, a pisany przez szefa 
stacji la Villette, w celu wyrobienia m» 
fałszywćj legitymacji. Poznany od kilka 
ś w ia d k ó w , przyznał się do swego nazwi' 
ska i godności.

Kapitan Rossel, przyjmując kolejno o- 
bowiązki dowódzcy legji, prezesa sąd" 
wojennego i delegata wojny, dobrowolni'1 
zajął wojskowe urzęda na usługi powsta­
nia; był w rządzie jako  minister, wszyst-

ny naumyślnie przez policję, aby rzucić 
kalumnję na Warszawę...

Na drugi dzień rozchodzą się wieści o 
brodatym studencie po całćm mieście.

Jedni mówią o rewolwerze, inni o szty­
letach i nożach.

—  To zapłacony szpieg m oskiewski! 
powiadają na Starem-mieście. Żaden Po­
lak nie mógłby poważyć się na podobny 
brzydki zamysł!

— To wymysł policji— rewolwer i bro­
dacz to fanton ! rozumuje inteligencja — 
naumyślnie podobne wieści puszczają, aby 
podrażnić, aby kogoś na myśl zbrodni­
czą naprow adzić, aby cudzym kosztem 
utrzymać w Warszawie — stan wojenny!

—  To zupełnie podobne do wiary! mó­
wi po francuzku arystokracja, demokra­
cja, demagogja, czegóż one nie dokażą!... 
Najprzód wyrżną i zabiją Moskali, potóm 
wezmą się do n a s !

Pan m arszałek warszawskićj gubernji 
czuje już nawet dreszcze przedśm iertne!

— Czyby nie lepićj było, pójść do na­
miestnika, szepcze jeden drugiemu do u- 
cha, i powiedzieć m u, że my nic wspól­
nego nie mamy z rewolucjonistami?... że 
my wiernie przy tronie stać chcemy, by­
le tylko nasze życie i majątki salwowano?..

Febris cesarea nurtuje już wszystkie war­
stwy spółeczeństwa!

W  przededniu oczekiwanego dnia, wpa­
da pan Janusz do znajomych bez tchu.

— O dla Boga! Co się stało? Czy strze­
lił kto?... pytają znajomi.

Pan Janusz ociera pot z czoła i patrzy 
z trwogą po salonie.

Biedny pan Janusz mieszkał w pałacu 
Zamojskiego w owym nieszczęsnym roku,

w którym popełniono zamach. Jeszcze do­
tąd cierpi na serce z powodu okropno­
ści tego dnia pamiętnego! Wszystko jego 
mienie porwano m u, meble wyrzucono 
oknem i spalono na ulicy. Pan Janusz 
często opowiada to i tak  żywo maluje tę 
scenę barbarzyństw a, jakby  jeszcze do­
tąd to wszystko przed jego oczyma się 
działo!

A wieleź to takich Januszów jest w W ar­
szawie ! Ileż to m atek , żon i dzieci jest 
przestraszonych podobnemi scenam i, por­
waniem najbliższych sw oich!...

Pan Janusz przyszedł powoli do siebie. 
Ogląda się i m ów i:

— Nieszczęście! Wielkie nieszczęście!... 
W ykryto p e tard ę , która pęknąć miała 
przy samój bramie trjumfalnćj ! Jesteśmy 
straceni! W szystko pójdzie w dym i 
gruzy !....

Cała rodzina czuje dreszcz zimny.
— O kropnie! woła matka. Co to bę­

dzie !
— To oni wszystkich nas w ybiją! mó­

wi mały synek.
— Zapędzą w Sybir, szlocha ośmiole­

tnia córeczka.
Tymczasem wychodzi pan Janusz, aby 

swoją petardę obnieść jeszcze dzisiaj po 
wszystkich znajomych.

Poczciwy to i zacny em eryt, ale jest 
napadem na pałac Zamojskiego, jeszcze 
ciągle przestraszony i trochę głuchy. Był 
po obiedzie w cukierni. Tam ktoś czytał 
gazetę i opowiadał sąsiadowi, źe w Rzy­
mie znaleziono pod jakimś łukiem petar­
dę.... Pan Janusz pochwycił szybko pe­
tardę i pobiegł z nią do znajomych!...

Ale miasto jak  W arszaw a, które tyle

rzeczy widziało, nie bada krytycznie wie­
ści, tylko wierzy wszystkiemu! Petarda 
pana Janusza pękła z łoskotem i mówio­
no o niój od rogatek W olskich do Czer- 
niakow a!

Ileż to strachu, ile spazmów, ile łez 
wyciskają podobne wieści?... Ten widział 
na własne oczy, jak  w piwnicy na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu wydobyto pięć be­
czek.... niezawodnie prochu lub nitrogli 
ceryny, które całą ulicę w powietrze wy­
sadzić miały!... Tamten napotkał konwój 
brodatych aresztantów, którzy w kana­
łach ulicy Marszałkowskićj coś robili.... 
A wśród tych wieści migają się na ko­
niach kozacy, rozwożąc tajemnicze de­
peszo !...

Teraz następuje najgwałtowniejszy p a­
roksyzm febry carskićj.

Dziwne, niesłychane rzeczy!
Rewirowi pędzą przez pryncypalne uli­

ce miasta, wpadają do sieni i wydają ja ­
kieś rozkazy.

— Czy nakaz iluminacji? pytasz cie­
kawie.

— Iluminacja, to już rzecz znana! Tu 
o co innego chodzi!

Oto jeden z rewirowych wpada do sie­
ni domu.

— Rządzca! Gdzie?.... S tróż, gdzie! 
woła tubalnym głosem.

Zbiegają się różni ludzie. Jest i rządz­
ca, jest stróż i gospodarz, są i inni spek- 
tatorowie.

— Co pan rozkaże? pyta z pokorą 
rządzca, stróż albo właściciel.

— W szystkie dymniki na dachu, krzy­
czy rewirowy głosem herolda, wszystkie

dymniki i okna od strychu mają być po­
zamykane lub pozatykane!...

— Pozatykane! powtarzają wszyscy za­
dziwieni.

— Tak. Pozatykane, odpowiada rewi­
rowy, a klucze od strychu przygotować 
i mnie oddać!...

— Klucze od strychu oddać?
— Oddać na cały czas pobytu cara w 

mieście. Pod grozą kary!
Wszyscy patrzą po sobie.
— Drabiny, mówi dalćj rewirowy, z da­

chów i kominów mają być ściągnięte.
— Drabiny ściągnięte!
— Gospodarz, rządzca, stróż i lokato- 

rowie, za wszystko odpowiedzialni.
— Za wszystko odpowiedzialni!
— Okna na pierwszych i drugich pię­

trach mogą być otwarto, ale lufcików nie 
wolno otwierać.

— Lufcików nie otwierać?
— Broń Boże! Do kozy i na cytadelę!
Wypowiedziawszy to rewirowy, pędzi

do drugićj sieni.
Tymczasem w pierwszćj sieni zgroma­

dziło się wielu ciekawych.
— Co mówił rewirowy? pyta jakiś rze­

mieślnik bez zajęcia.
— Kazał zatykać dym niki, zamknąć 

strych i klucze oddać do policji.
—  Tam do kata! A cóż im dymniki 

szkodzą?
— B a ! odpiera jakiś blady obdartus, 

stały mieszkaniec szynku „pod Karasiem11, 
rewirowy ma wielki rozum ! Z dymnika 
najlepićj strzelić.

— Strzelić? pyta tłum ciekawych.
— Strzelić lub rzucić bombę, odpowia­

da sankilota.

— Strzelić lub rzucić ;bombę? powta­
rza cicho z roziskrzonćm okiem młody 
terminator od ślusarza i zamyśla się.

—  B a , woła doróżkarz bez doróźki, 
strzelać i bombę rzucać.... ale na kogóż?

—  Na kogo ? odpowiada sankilota.... 
car pojedzie jutro tędy!...

— Car pojedzie jutro tędy! powtarza 
tłum coraz ciszćj, coraz dziwnićj....

I  powoli rozchodzą się grupy. Dziwnie 
wyglądają niektórzy. Idą powoli, z głową 
do ziemi spuszczoną.... jakby im jakieś 
dziwne myśli zaciążyły....

Kto zna w ogóle człowieka w anor- 
malnóm jakiem położeniu, kto zna spo­
łeczeństwo w takich samych warunkach, 
kto zresztą zna żywioły wielkiego trzykroć 
stotysięcznego miasta, ten łatwo odgadnie, 
na jaki grunt mogą paść małe, niezna- 
czące na pozór słowa, i co wydać mogą.

A któż stał się przyczyną, że te słowa 
wymówione zostały?

Wieści o dymnikach i drabinach roz­
chodzą się po całćm mieście. Potrzeba je  
czemś ilustrować. Ten opowiada, że za 
jednym kominem znaleziono pakę strzel- 
niczćj bawełny, tamten widział beczki z 
naftą, a trzeci mitrajlezy....

Całe miasto fermentuje, każdy znosi do 
znajomych wieści najokropniejsze....

Czy uwierzy kto, że w takiem usposo­
bieniu piszą się wtedy w Warszawie te- 
stamenta i kosztowności do piwnic się 
chowają?...

W  nocy przed przyjazdem cara prawie 
nikt nie spi w mieście. Każdy obawia się, 
że to może noc ostatnia! Jutro będą tyl­
ko gruzy i zgliszcza!...

Wreszcie zbliżyła się - fatalna godzina

W arszawa z zapartym oddechem siedź1 
w domach i czeka pierwszego sygnału.•••

Głuchy odgłos: Wiwat! pochodzący od 
ulicznćj gawiedzi daje zn ać , że przy' 
jechał....

Jeszcze kilka chwil oczekiwania..,. 
kropnćj katuszy!

— Odjechał jużjjido Łazienek! powi»' 
da sąsiad.

Wszyscy odetchnęli głęboko.
— Przecież nic się nie s ta ło ! Dzięk1 

Bogu! szeptają po cichu.
Ale febra jeszcze nie skończyła się. C»r 

w Warszawie zabawi cały tydzień , d*1' 
siaj pojedzie do teatru na balet, jutro iF 
rewję....

lież to przedmiotu do nowćj trwóg1' 
nowćj obawy?...

Nocą nakazana przez rewirowych ii®' 
minacja oświetla wszystkie ulice, a w d° 
mach zamkniętych truchleją rodziny, pH' 
czą i modlą się do jJioga, aby.... cara u' 
chronił.

Taką to ironją losu chłostani są no1® 
szkańcy Warszawy podczas pobytu n»J 
łaskawićj panującego monarchy.

Któż temu winien? . r
— Już wyjechał! szepczą za tydzie 

do siebie bladzi i wystraszeni. ,
— W yjechał! powtarzają znajomi i 0 

dychają z całej piersi.
Tak je s t, W arszawa dopiero po wyj  ̂

ździe swego cara swobodnie oddycb® 
może. , t0

A kto temu winien najbardzićj ?... ., :e 
byłby winien, gdyby car rzeczywis® 
z Warszawy nie wyjechał?...
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kie jogo rozkazy i postanowienia w zu 
on1<5i z komuny zgodzie, zostały wy

, A ° d e z a s  
kierował

swego pobytu w ministerjutn, 
specjalnie wojskowemi opera-

1 u -

SJatni przeciwko armji regularnego rządu. 
Wle będąc członkiem komuny, wszystko 
c?ynił do 10 maja, aby ją postawić zwy- 
k ?zką, a przyjęciem władz wojskowych, 
które mu komuna powierzyła, stał się 
taktycznie odpowiedzialnym za czyny po- 
Pełnione przez d o w ó d z c ó w  oddziałów  
w°jsk powstańczych.

Jego aresztowanie lOgo maja, nic nie 
ZnHuejsza winy. Zanadto wielka jego gor- 
"Jość i czynność, jak i podejrzliwość 
Członków komuny, były tego aresztowa­
na jedyny przyczyny. Nakoniec, jak to 
®am przyznaje, żaden obcy wpływ nie 
'bdąłał na jego postępowanie, zatóin przyj­
muje całą, [odpowiedzialność; ani chwili 
Sl? nie wahał, pomimo swej pozycji i 
st°pnia wojskowego, jaki w armji zajmo- 

podnieść broń przeciwko Francji.—  
^obec tych faktów jesteśmy zdania, źe 
jj** Ludwik-Nathaniel Rossel, kapitan in- 
?ynierji, winien być oddany pod sąd wo­
jenny,

,Pisarz odczytuje również rozkaz sta­
nienia oskarżonego pod sąd. Punktami 
oskarżenia s ą :

1) Zamach, mający na celu zniesienie
bo obalenie rządu.
2) Zamach mający na celu podżeganie 

a° Wojny domowój.
3) Przyjęcie dowództwa nad wojskiem  

bez upoważnienia, ani prawnego powodu.
4) Stanięcie na czele band zbrojnych 

ola stawienia oporu sile publicznćj, dzia- 
aj%cdj przeciw najezdnikom i łupieżcom

Narodowych własności.
5) Przywłaszczenie sobie tytułów  

r*ędów.
6) Wspólnictwo w nieprawnych areszto­

waniach i uwięzieniach prywatnych osób.
7) Dezercja do nieprzyjaciela. Zbro­

jnie przewidziane artykułam i kode­
ksów karnego cywilnego i wojskowego.

Na pytanie p. prezesa: co go spowo­
dowało do napisania listu do ministra 
Wojny d. 19 marca? Rossel odpowiada: 
Uważałem pokój za rzecz szkodliwą dla 
Francji i państwa, przed którą o ile można 
trzeba było się ustrzedz. Sądziłem, że 
*amiar Paryźan, który przyjął charakter 
opozycyjny względem Prusaków, był prze- 
o*wko nim skierowany. Widziałem, że 
bslsze prowadzenie wojny było niepodo- 

Ne z trwającym rządem. Przeciwnie, 
'Nruemałem, że powstanie paryzkie prę 
fzćj zakończy się walką z nieprzyjacie- 

kraju. Powstanie, poprzedzone silną 
opozycją wejściu Prusaków do Paryża i 
którego pierwszym czynem było właśnie 
zsbranie armat z dzielnicy, do którćj mieli 
^ojść, dawało mi powód do rachowania 

uczucie głębokićj nienawiści ludności 
^ k i ó j  do naszych najeźdźców. My­
c ą b " ć  mo^na było dalej się jesz-

( razu nie pomyślałem, źe ściągnę 
a siebie nazwisko zdrajcy, czyniąc dla

kl°iU *°’ iC-° PVzeJs f̂wzi ^ em- Są przy- 
y Y bistorji podobnych zdarzeń i 

czy0/ P n'e Padła na sprawców tych 
ISM u'-iiTak nP' W czasie pokoju roku 
iek vr u oficerów, mianowicie marsza- 
du , eL  usiłował w tym samym co i ja  
dnaki g0 zamiar był skierowany je- 
. aKże przeciwko izbie zupełnie prawój 
trw T 601^ ^ 0 rządowi dużo starszemu i 
ł,.Ina 8p ‘®u, jak ten, który ja  atakowa- 
do ' • u armja przyłączyła się wtedy 

dla podniesienia trójkolorowego 
za atjdaru i nje słyszałem, aby ich kiedy 
.. ralcami żadna Dlama me

znane sztuki, gdyż kilku z głów niejszych arty­
stów  jeszcze  brakuje. Z now ych rzeczy dano 
operetkę Soupćgo „Piękna G alatea.“ Utwór to 
zręczny, odznaczający się tak św ieżością pom y­
słów  jak starannem obrobieniem. Szczególnićj 
w szystkie ustępy zbiorowe jak: kwartet, tercety  
i duety zaliczyć m ożna do szczęśliw ićj pom y­
ślanych numerów operetki; natom iast solowe  
śp iew y nie ty le są udatne. P ieśń  Midasa o pa­
pie G ordyaszu i mamie Cybeli je st  nieco try­
wialną, chociaż charakterystycznie zaslósowaną  
do tekstu. K uplet Ganimeda o greckiej kla- 
syczności odznacza się  piękną oryginalnością. 
Jak w każdćj partycji Soupego tak i tutaj spo­
tykam y się z  nowego rodzaju efektem : je st  to 
duet z pocałunkam i, które wybornie naśladuje 
orkiestra.

Za tło  do tieści operetk i, posłużyła  znana 
baśń m ytologiczna o P igm alion ie, który urobił 
z kości słoniowćj posąg dziew icy, a ujęty m i­
łośc ią  dla sw ego d z ie ła , b łagał W enerę, aby 
tchnęła w nią życie, do czego bogini chętni*  
się przychyliła . P igm alion pojąw szy za  żonę  
kościaną dziew icę, ży ł z nią szczęśliw ie bardzo 
długo.

M yt ten grecki u leg ł zm ianie w operetce. 
Ożywiona bowiem  dziewica zam iast w dzięcz­
ności dla Pigrnaliona, lubi wino, bifsztyk i bry­
lanty bankiera Midasa.

R olę G alatei grała p. Ćwiklińska; z przyje­
m nością zauważyliśm y, źe w ostatnich czasach  
skala g łosu  panny Ć. stała się o w iele równiej­
szą: szczególnićj w yższe tony zyskały  na sile  
i przyjem niejszym  dźwięku. T ylko co do ko­
loratury i wyraźnego wym awiania słów  ma p. ć .  
wiele je szcze  do zrobienia, a przytem  powinna 
się  starać o w iększą sw obodę i zręczność ru­
chów. Chód ma zaw sze chwiejny, jakby na 
zbyt w ysokich korkach i niepew ny, giestów  
żadnych. W  tćj m ierze w iele pracować po­
winna. D ow cipny i figlarny Ganimed w osobie  
p. Borkowskićj oddany b y ł zadawalniająco i 
z humorem. P . Zamojski grał i śp iew ał w y­
bornie, odtwarzając charakter Midasa, bogatego  
i pełnego chełp liw ości protektora sztuk pię­
knych —  odw zorow ał go z prawdą i nie popa­
dając w przesadę.

W  roli Pigm aljona poznaliśm y p. Stannirow- 
skiego. O ile  z  jednorazow ego słyszen ia  wno 
sić  m ożem y, p. S. posiada zapał, a jakkolw iek  
g lo s  jego  je szcze  n iedostateczn ie uformowany 
i w  grze przebija się pew ien brak śm iałości i 
oswojenia się  sceniczego, przy starannych j e ­
dnak studjach nad głosem  i akcją, m oże p. S. 
pięknie się wyrobić.

W  ogóle całość w ykonania ładnćj tćj op e­
retki, w ypadła bardzo udatnie i św iadczy nader 
korzystnie o usilności i niezm ordowanćj dyre­
ktora pracy p. Hoffmana. W idząc jakich cu­
dów nieraz dokonyw a uzdolniony ten artysta  
przy szczupłych siłach m uzykalnego personalu, 
niejednokrotnie zadawaliśm y sob ie pytanie: cóż- 
by zdziała ł w tedy, gdyby dyrekcji jego  pow ie­
rzono dobrze zorganizowaną operetkę.

o j c a m i  nazywano; żadna plama .
*a na zwyciężonych pod Waterloo, 

p . ' ezwani na świadków pułkow nicy: 
, tlt od inżynierji, Lefranęais jeneralny 
z le k to r  z Metz, Tózćnas komendant 
: l~ °Urges i inni składają o oskarżonym  

• na)P°chlebniejsze świadectwa. —  Sąd 
s ?Jenpy jednak uznał jednomyślnie Ros- 
śCja’jWltmyni bez uwzględnienia okoliczno- 

a^ °Jz^cych. Skazano go zatóm na 
śmierci.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
j»k

Teatr pow rócił tego roku do nas wcześniój
*Wykle. D otąd dawano tylko m niejsze i

Kronika potoczna i rozmaitości.
C z y ta m y  rozlepione następujące ważne za­

wiadom ienie: „Zawiadamia się n in iejszćm , źe
nauka powtarzająca, czy li tak zwana „szkoła  
niedzie lna , rozpoczyna się 17 września b. r. 
w s z k o l e  g łó w n ć j  w z o r o w ś j  p r z y  u l i c y  
B r a c k ić j  w ten sposób, iż w każdą niedzielę  
po południu od godz. 2 — 4 udziela się  bez­
płatnie nauki początkowój, a m ianowicie: reli- 
g ji, czytan ia , p isau ia , rachunków niezbędnych  
układów pisem nych t. j .  stylistycznych i ry­
sunków w takim stopniowym  zakresie, do ja ­
kiego uczący się poprzednie usposobienie przy­
nosi.

Ta nauka je st  w ielce przydatuą, szczegól- 
niśj terininującśj m łodzieży, t. j . którzy nie  
mogąc w dni pow szednie uczęszczać do szkoły , 
mogą w tych niedzielnych popołudniach ko­
rzystać tak w dalszćm , jakoteź w początkowćm  
kształcen iu  się.

Szanowni m ajstrowie i utrzymujący w szelkie  
pracownie, zechcą w tym  w zględzie szkołę  ż y ­
czliw ie wspierać i swoich terminatorów do rze- 
czonój nauki zachęcać i posyłać, co tem  chę- 
tnićj uczynią, gdy zauważą, że ulepszenie serca 
i um ysłu terminatorów w pływ a niezaprzeczenie  
na korzyść obu stron

Kraków, dnia 15  września 1 8 7 1  r.
Z  dyrekcji c. k. g łów nćj szkoły w zorow ij. “

Spodziewam y s ię , że  to wielkie dobrodziej­
stwo bezpłatnćj nauki udzielonśj przez gorli­
wych nauczycieli pośw ięcających się  dla dobra 
m łodzieży, znajdzie pow szechne uznanie. P a ­
nowie majstrowie i chlebodaw cy niechajże so ­
bie wezm ą do zam ówienia, to ogłoszenie.

Wczoraj * powodu uroczystości pośw ięce­
nia kościoła, by ły  ilum inowane gm achy i k o ­
śció ł zakonnic na K lep a m i. Zewnętrzny tran­
sparent był bardzo piękny, a opowiadają nam, 
źe transparenta wewnętrzne b y ły  nader ozd o ­
bnie i artystycznie w ykonane, ta k , że  w yw o­
ła ły  wielkie uznanie zaproszonych gości.

Nadużycie. — Pew na m ło d a  bogata kupco- 
wa z W arszawy, starozakonna, najęła w Szcza­
wnicy, gdzie porę letnią przepędziła, żydow ­
skiego fy ikra  z Krakowa, z którym przyjechała  
do K rakow a i ugodzoną kwotę zapłaciła  m u 
(naw iasem  m ówiąc, bardzo  wygórowaną). J e ­
dnak w łaściciel fjakra, także starozakonny, pod  
pozorem , że w oźnica za m ałą  kw otę się  zg o ­
dził, napadł z kilku źydkam i tę panią i w oka­
mgnieniu zabrali wszystkie kuferki z rzeczam i 
wartości przeszło 6 0 0  zła. Pom im o źe  ju ż  da­
wno szabas się zaczął i napastnicy zniknęli, 
policji na Podgórzu udało się jednak rzeczy  
wyszukać i w łaścicielce oddać.

Kradzieże. —  W czoraj um izgało się w p e ­
wnym szynku na Kleparzu dwie im ościanki do 
jednego gościa, i podczas, gdy go jedna  ca ło ­
wała, skradła mu druga ze spodni 2 0  zła . Zo­
sta ły  aresztowane i pieniądze im odebrano.

—  Niedawno ścigała policja tutejsza znana  
złod ziejk ę, z Krakowa na zaw sze w ydaloną, 
którą pewien żyd na Kazim ierzu z m iłosier­
dzia (!) u siebie ukrył. Z w dzięczności w y ła ­
m ała mu w sobotę szufladę, skradła 8 z ła . i 
zniknęła, została  jednak przez policję schw y­
taną.

— Jak się dowiadujem y, uniformy niedawno  
przez stróża nocnego na Zwierzyńcu trzem  
źydkom  odebrane, skradzione b y ły  z m agazynu  
jednego z tam tejszych pułków. Jeden sierżant 
już je st  z tego powodu aresztowany. Żydów  
oddano pod sąd.

N ieostrożność.— W  sobotę dnia 16  b. m. 
rano, pod nr. 29  przy u licy  W ielick ićj, na K a­
zim ierzu, zostaw ił fjakier w stajni latarnię z 
palącą się św iecą i oddalił się z końmi. Od 
św iecy dogorywającej zajęła się latarnia i siano. 
Na szczęście spostrzeżono o godz. 11 przed  
południem  z podwórza dym , wyłam ano drzwi 
i ugaszono og ień , który m ógł łatw o się  roz­
szerzyć.

W nocy z soboty na niedzielę znalazł pa­
trol policyjny obok kościoła M arjackiego na 
bruku pijaną babę, która przebudzona bardzo 
niegrzecznie się odzyw ała, bo by ła  tego m nie­
mania, źe  je st  w kościele i źe  ty lko trochę 
zdrzym nęła, więc nie ma nikt prawa jćj ruszać!

Po moskiewski!. —  P iszą  nam z nad gra­
nicy rossyjskićj, że  temi dniami koło M icha­
łow ic, przez rossyjskich strażników zo sta ł are­
sztow any chłopak, lat 18 , węgierski (Słow ak), 
prawdopodobnie’ obłąkany. Z ostał on skazany  
przez władzę policyjną za przekroczenie gra­
nicy na grzywny 13 z ła ., b o  t y l e  z n a l e z i o ­
n o  u n i e g o  w k i e s z e n i ,  poczem  do K rako­
wa go odszupasowano.

* Z Szczaw nicy. —  Obadwa zakłady naj- 
kom pletnićj wyludnione. Onegdaj ogromne 
śniegi spadły  w Tatrach; zimno przerażające, 
mrozy w nocy trwające od paru dni zw arzyły  
kwiaty i liście. O wsy w wielu m iejscach je szcze  
zielone, a potrawy prawie nigdzie nietknięte. 
Jakkolw iek ludzie dośw iadczeni wróża jeszcze  
na długo ciepło oraz trwałą pogodę, niemnićj 
w szakże mrozy choćby krótko trwające, n ie­
korzystnie w płyną na zbiór ogrodow izn, z ie ­
mniaków i trawy.

W lwowskim zakładzie wychow aw czym  
w k lasztorze jezuitek (soeurs du sacre ceur), 
zaprowadzono tak zwane kongregacje „aniołów  
stróżów," t. j .  źe gdy która z dziew cząt znaj­
dujących się  w zakładzie na w ychow aniu, od ­
znacza się posłuszeństw em  i u ległością, w na­
grodę mianuje ją  przełożona aniołem  stróżem  
swoich koleżanek —  ale s e k r e t n ie  „dla ćwi­
czenia w pokorze chrześcjańsk ićj, aby przy­
zw yczajać się do tego, iżb y  wewnętrzne zado­
w olenie z własnej doskonałości w ystarczyło za  
głośne uznanie publiczne." T aki an io ł stróż  
ma obowiązek z „m iłości chrześcjańskićj" s e ­
k r e t n i e  donosić przełożonym  o „pobłądzc- 
niach pow ierzonych jego  opiece koleżanek" - 
dla dobra duszy grzeszących. P rzetłum aczy­
w szy  tę historję z język a  jezu ick iego na języ k  
codzienny, znaczy to, źe „dla ćw iczenia w p o ­
korze chrześcjańskićj . i  w m iłości b liźn iego ,u 
przyuczają w tym klasztorze dzieci do pospo­
litego szp iegostw a. (Gaz. Nar.)

T e a t r .— W e wtorek 19 września. „Paziowie  
królowćj Marysieńki" kom iczna operetka w 2 
aktach z m uzyką St. D unieckiego, libretto P. 
D unieckiego. P ani D  w o r z a k wystąpi w roli 
Aliny. —  „Na nerwowe panie" kom edyjka w j e ­

dnym akcie p. Henriona, p rzełoży ł z niem iec­
kiego L ech Nowakowski.

H O T E L  D R EZDEŃSK I. Przyjechali: Karol 
Bajer fotograf z W arszawy, Jan Gozdom  ob., 
Józefa  Ostroraęcka w ł. d., Marceli M yszkowski 
ob., Jó zef Jarociński ob. z K ongresówki; Edw. 
Grotkowski prezydent z W ilna; Franciszka hr. 
Żelleńska ze Słotwiny, Karol P iasecki w ł. d. 
z Galicji, A. Szałowski ob. z Prus.

H O T E L  SASKI. P rzyjechali:  J . Rychter  
art. dram., Zygmunt Fudakowski urz. banku 
band1., Antonina Luba ob. z W arszawy; Józef  
K ożuchowski z Kongresówki, W iktor T ułow ski 
ob. z  K ielc, K. Zaleski technik z Podola, Anna 
K ader i H elena Lipińska ob. z W ilna, arcyks. 
L eopold  z W iednia.

H O T E L  ROSYJSKI. Przyjechali: Maksym. 
Zawadzki i F eliks K luczyński z W arszawy, T . 
Batogow ski z K ielc, K aźm ierz Barski wł. d., 
Marceli Kuźnicki, W ład. KraBnodębski w ł. d., 
z K ongresówki; Adam W alański z  Poznańskie­
go, A . Cywiński, A . Trzeński w ł. d. i M. Mra- 
w czyński w ł. d. z Galicji.

Wiadomości urzędowe.
—  Dnia 14  września b. r. w yszed ł w W ie­

dniu zeszy t X X X IX  dziennika ustaw państwa  
i zawiera:

Nr. 1 0 6 . Ustawę z 22  sierpnia 187 1  roku 
o pensjach i stanowisku urzędników przy bi- 
hljotekach uniwersytetów i technicznych z a ­
kładów , tudzież o pensjach dla wdów po tychże  
urzędnikach.

K u r b 3 F *  O j

18 września.8«/ _
indem, galic. 

40/ kupon ubiegły 1.77
' 0 ‘“ “ty zastaw, galic.

60/ kupon ubiegły — 83 
o Listy zastaw, galic.

40/ kupon ubiegły — 106 
o Listy zastaw, polskie 

50/ kupon ubiegły — 90 
o usty zastaw, polskie 

60/ kupon ubieo-ły — 118 
/o L *sty  *ast. hFp: gal.

Go, *upon ubiegły 2*
1Lsty zast. banku wł«ć. 

* k c je * p ? u. l.? fi
» Cl rFa r‘ Ludwika
» Kn” i ?ern*-Jassy..

banku dla handlu i
W  8 0 ............
v°sy  ' onau Regu] ir.1

w?^ iersk!e'- ■ 
^•'ebro ' bm isław ow a__
R^bro n ^ a u s t r y a c k i e . .
Kr<ibro ? , e stu re ........
f S l o  p^ : aCZk0Wy rubel)Lą]a Papier, rossyjskie . .  
V  Pruskie .
V f *1 obrączkowy!!
P<5»: aukńw ka. . . .
•-------- rossyjshi!

Wiedeń , 16 września.

^>nt*DłUfl pań8twa:
kustryacka  go/0

” w srebrze 5%

^ ad L°Sy-- • s r. 1839 całe za ino
40/” ’ ■>»“ -■
*0 °

ft;

6o/° rz?d. 1864

s 1880 całe „

2J.*.:

00
260
500
101
10<

100

ż ą d a ją  p ła c ą
ztr. w. a

76 75 75 75

76 60 75 50

85 50 84 50

89 25 88 25

89 50 83 50

90 — 89 —

92 50 90 75

254 _ 251 —
[72 50 170 50

70 _ — —
96 _ 93 50
99 50 96 50
25 50 24

119 60 118 —
105 — 102 —

1 91 1 85
160 — 159 _
180 — 178 6 1

6 6 61
9 60 9 37

68 85 58 75
68 90 68 75

288 287 _
288 — 287 —
92 — — —
98 60 98 3'

113 50 112 5‘
137 — 136 50
25 — 24 —
94 50 94 —

W ęgier, poi. premiow. 100 
3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew ieza.. . .  ua 10 „ 
Ofen (Budy) n a  40 fl. wa.
P a l f y  na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
8 a l m   „ 40 „ mk.
St. Oenoio „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry es tu   „ 100 „ mk.
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgrata. 20 „ „

O bligacje.
Indemniz. buków 5%

„ g a licy jsk ie ------
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  -

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt. „ 160 
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco au str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank...............
U nionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

P 1 €3 t  <y - w I
ząca ią  p łacą ząa&]ą| p tacą

zlr. w . a z Ir. w. a
93 75 93 25 W echslstuoGcsel. 80 „ 94 50 93 50
58 75 68 25 W ien.B nkV erein 80 „ 219 50 218 50

183 50 182 — Zivnost. banka p.
38 — 36 — ćechy  aM oravu 100' ... — —
98 — — — Akojo kolei:

Alfold Fm m ew . a. 200 sr.16 — 14 — 179 50 179 —
33 — 32 — Bohm. Nordbahn 150wa. 141 —140 50
31 — 29 — „ W estbahn 200 „ — •A251 - ■

15 50 14 60 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 162 —161 —
42 50 41 76 E lisa b e th ..............  200mk. 231 75 231 25
32 — 31 — „ Linz Budw. w.a. 200 sr. 204 —20.3 _
26 — 24 —- Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2117— 211'

121 50 120 60 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 20S 50 206 —
22 — 21 — Gal. Karl Ludw. 200mk. 252 75 252 2 '
25 — 23 — Kaschau Oderberg 200wa. 184 25 183 75

Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 171 50 171 —
74 73 50 Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 137 — 136 50
76 25 75 60 „ na 126 srbr. 80wa. — — — —
76 25 76 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 220 25 219 75
79 75 79 25 „ lit. B. „ 200 „ 185 — 184 50
73 77 65 Praga-D ux „ 150 „ 116 — 115 50

109 50 109 25 Rudolfbahn „ 200 „ 161 75 161 25
„ na 162 „ 80wa. 72 25 71 75

Siebenbiirger I. „ 200 sr. 173 50 173 _
251 — 250 7 fi Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 379 50 378 5r'

93 _ 92 50 Siidbhn (Lombard.) 200wa. 189 50 189 30
•259 . — Siid-nord Verbind. 200mk. 173 — 172 __
136 50 135 50 Suez-Canal fr. 500 — — __ _
59 58 — T heissbahn.........  200wa. 24 i — 244 --

290 70 290 50 Tram way wied. . .  200 „ 210 25 2)9 75
76 74 _ W ęg. gal. I . Lupk. 200 sr. 159 50 159 _

936
142

932 _ „ Nordostbh.wa. 200 „ 160 75 16) 25
_ „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 115 59 115 —

120 25 120 — Akcye przemysłowe.
90 25 89 75 Baugesells. allg. eost 8r> 82 — 81 80

„ W ied. . . .  80 92 — 91 50_ _ _ Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —
_ _ — — F o rs tp ro d u k te ...........  200 31 25 30 —

150 __ 149 Hotel W ied.................. 200 — — — —
_ — Inneberg h u t .............. 100 132 75 132 25

767 _ 765 _ Masz. cegieł, w ied ... 200 — — — —
26) _ 269 76 „ i bud. lwow. 80 — — — —

114 — 113 — Neub. Mariazel hu ty . 80 81 — 89 —
181 — 180 60 Sehlfiglmuhle P a p .. .  80 99 — 97 —
156 50 155 60 Wied. pryw. Telegraf. 200 — — 152 —

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Zawiadamia się wszystkich mających w ziąć  

udział w tegorocznćj w ystaw ie  płodów S3-
downiczo-ogrodniczych i jedwabniczych
we L w ow ie, źe  ck. ministerstwo rolnictwa prze­
znaczy ło  na nagrody w ystawowe dw adzieścia  
m edali srebrnych. Oprócz tego udzielać będzie  
towarzystwo nagrody pieniężne i listy  pochw al­
n e , i uprasza o wczesne nadsyłan ie spisów  
przedm iotów wystawowych tak dla sp iesznego  
wydrukowania wykazu, jako tez  dla rozesłania  
certyfikatów uwalniających częściow o od opłaty  
ja zd y  osób i przewozu przedm iotów koleją ż e ­
lazną. _________

Do wszystkich to w arzy s tw  zaliczkowych 
i rękodzielniczych.

W ydział „Gwiazdy" stryjskićj, czując p o ­
trzebę zsolidaryzowania się w szystkich  tow a­
rzystw  i stowarzyszeń na polu ekonom icznćm  
pracujących, wezw ał dziennikam i w szystkie to ­
warzystwa na zjazd we Lwowie dnia 29  
września rb. odbyć się mający, celem  om ówie­
nia i wytworzenia związku w szystkich tych  
towarzystw, a równocześnie zlecił podpisanej 
dyrekcji tow arzystw a zaliczkowego we L w ow ie  
inicjatywę^ w przeprow adzeniu.

Dyrekcja towarzystwa zaliczkow ego we L w o­
w ie —  godząc się  najzupełniej na potrzebę wy 
tworzenia z w ią zk u , którego celem  b y ło b y : 
a) rozpowszechnianie towarzystw  zaliczkow ych  
i rękodzielniczych; h) wym iana dośw iadczeń i 
udoskonalenie organizacji tow arzystw  istnieją­
cych; cj czuwanie nad w spólnym  interesem  i 
szerzenie zdrowych pojęć o potrzebie i korzy­
ściach tow arzystw  zarobkow ych; d) ułatw ienie  
kredytu i obiegu kapitału pom iędzy tow arzy­
stwam i; e) zbieranie m aleijałów  sta tystyczn ych ; 

f )  szerzenie pism  w sprawie asocjacji —  uważa  
jednakże zjazd na razie bez należytego przy­
gotow ania za przedw czesny.

Szanow ne towarzystwa zechcą zatćm  w strzy­
m ać się  z wysćłaniem  sw ych delegatów  na zjazd  
do stosow niejszej pory, gd y  m ianowicie będzie  
wypracowany oprócz porządku zjazdu także i 
projekt zw iązku, jaki na zjeździe  do dyskusji 
a względnie do uchw ały przed łożyć wypadnie.

Tym czasem  pow ołujem y się na odezw ę naszą 
z dnia 27 sierpnia 1 8 7 1  1. 1 9 6 , którą rozesła­
liśm y wszystkim  towarzystwom , o których is t­
nieniu w iedzieliśm y. J eże li zaś które takowćj 
nie otrzym ało, raczy się zg łosić  do podpisanej 
dyrekcji towarzystwa zaliczkow ego w e Lwow ie  
przy ulicy Stefańskićj 1. 4 3 6  lj v

Od towarzystwa zaliczkow ego  
we L w ow ie 15  września 1 8 7 1 .

Józef Pajaczkow ski dyrektor.
Zygm unt M edveczky  kasjer.

Stan  zbiorów w Galicyi.
Ul . . (Ci?g dalszy.)
V* powiecid zbaraskim . — P szen icy  jest

Ib  kop na m orgu; ziarno jednak w skutek

X s  4  O  JOL i

żądają] p ła są
złr. w. a.

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. los5*y° sr. 106 75 106 25

„ „ 3 3  la t los 5% wa. 87 50 87 —
Ceutr. Bd. Cred. 40 ó*/2 % — — — —
Galic. Tow. kred. . . .  4% 76 25 —

„ „ „ • • • 5°/0 —■ — —
„ B anku Hyp. . . .  6% 89 50 88 50
„ Bank. W łoś___  G<>/0 92 25 91 75

N ationalbank m. k . . 5°/0 — — — —
„ w. a . . . 5% 89 25 89 —

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ‘/2 95 50 — —
. „ » 50 „ 5»/2 92 50 —t —
Ó. ICred. & Vorseh. „ 5 — — — —

„ ■ „ 35 „ 5°/o 88 75 — —
„ „ „ sr. „ „ 5% 105 53 — —

Węg. tow. kred___  5V2°/o 89 — —

Obity! pierw szeństw a:
Alfold Fium e 5%  sr. 91 25 91 —
Bohm. N ordbahn 5%  „ 102 — 101 60

„ W e'stbahn 5 %  „ 93 50 93 —
E lisabeth  . . . . . . .  5°/0 „ 95 — 94 50

1869 i -  70 5<y0 „ 101 — 100 60
Ferd. Nordbh m .k. 5% 91 50 91 —

„ „ w. a. 5 V, 89 _ 83 —
„ v 5%  sr. 106 50 105 —

Franz. Josef „ 5%  „ 98 90 98 60
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 105 — — _

„ II. em. „ 5°/0 „ 101 — 100 _
„ 1871. III. „ 5%  „ 95 80 95 60

Kasch. Oderb. „ 5D/0 „ 90 r. - <0 90 50
Lwow.-Czeni.-.lassy:
•„ I. 1865 w. a. 5 ^  „ 80 — 79 50
„ 11. 1867 „ 5°/0 „ 92 — _ _
- III. 1868 „ 5»/n „ 81 50 81 _

Mahr. Sch.Cntr. „ 5<y„ „ 84 \__ 83 75
Oest. Nrdwstb w. a. 57„ s i . 98 50 98 2i
R udolfbahn „ 5»/0 „ 90 50 90
S.ebenbur. I. „ ó 7 0 „ *0 25 89 76
►Staatsbahn 500 fr. szt 139 _
Siidbabn (Lombardy) „ 104 — 107 75

„ złr. 200 5 7 o sr- 8 * 90 89 76
Sttd-nord. Verb. w. a. 57o 80 60 80 —

„ „ w. a. 67o sr. 97 25 96 75
Theissbahn . . . . . .  67o „ — —

2*/.
-  / 2  71

W ęg. gal. Łupk. 5%  „
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 
W eksle na  3 m ieś.

Frankfurt skont. 3 '/2 o/0 
Hamburg 
Londyn
Paryż „ 5

M onety:
Dukat w ażn y ............
20 frank, a u s t r . . ’. ’.!

n fran cu z .. .
S reb ro  ..............
T alar p r u s k i  .

LW0W, 15 września. 
Akc. b anku  hip. gal. 10( 

» ti krajów . 80 
Listy zast. galic  5%

- » -  . . . 4 %
i • banku  hip. G%
» „ włościan 6%

O bhgi ind. galicyj. 5%
ro łu n p e rja ł ros...............
Rubel srebrny obrączk. 

” • papier.

WARSZAWA, 15 wrześ. 
W exle L ondyn 1 f. st. 3 m. 

» Paryż  3 0 0 fr .l0 d
i  .W iedeń 150 z łr.2 m  

kkoje kol. warsz.-wied 
» r  warsz.-bydg. 
* - warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  40/ 
» r, 2 . .  4%

kupon ubiegły 
» „ n o w e . . . .  5%

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne.. 4u/„ 

kupon ubiegły

BERLIN d. 16 września. 
Oblig kol. rumuń. 7 l/ j  °/,

Z ądająL płaeą
złr. w. a.

86 60 86 __
86 50 86 __
85 60 85 30

101 _ 100 80
87 50 87 40

117 90 117 80
45 95 45 85

5 73 5 72

9 46 9 45
118 75 118 50
179 — 178 60

123 121
66 — 64 —

85 25 84 50
75 75 75 —
90 — 89 25
92 — 91 —
76 50 75 70

9 82 9 60
1 93 1 88
1 60 J 58

Rs. k. Rs. k.
7 37 7 34

88 80 88 60
93 60 93 30
87 50 — —
69 — 68 —
__ — 117 —
90 10 89 60
89 — 83 50
__ 93 — —
89 50 89 25

1 16| — —
74 33 74 10

1 16 — —

talar, i
+1’/. i — —

upałów, które nastąpiły  po w iosennych słotach, 
w wielkićj części nik łe. Żyta 9 — 10  kóp na 
morgu, duzo da słom y, ziarno także pozostaw ia  
do życzenia. Jęczm ień piękny; w ydatek prze­
ciętny 7, morga nie da się obliczyć, bo dla uro­
dzaju i trudności robocizny zbiór spóźniony. 
K oniczyna bardzo piękna. Kartofle w w ielu  
miejscach zaczynają czernieć. H reczki piękne. 
Owoców m ało, a w iele drzew zupełnie wymar- 
zło . Zbiór odbył się przeważnie za 9 lub 10  
snop. P ieniędzm i płaci się 4 0  —  5 0  centów od 
kopy. Żniwiarki b y ły  w ruchu dw ie Howarda  
kombinowaue i dwie Howarda niekom binowane; 
pierwsze ciężkie, robią mało i często stają; dru­
gie chodzą lepićj, ale przy częstych wiatrach 
na P odolu  mierzwią zboże przy odkładaniu. 
Żniwiarka W ooda odkłada wcale dobrze. Naj- 
więcćj chwalą „Ceres", których kilka chodzi 
całkiem  dobrze. Równego wzięcia doznają ko­
siarki H owarda do paszy i koniczyny.

W Złoczowskiem koło Olejowa. — P szen ica  
na słom ę obfita, ziarno przypieczone, dużo b ę­
dzie średniego. Żniwo na ukończeniu. P łacono  
po 3 0 — 5 0  centów  od kopy. Żyło dało średni 
zbiór tak na słom ę jak  na ziarno, które także  
średnie będzie w większej połow ie. Cena zbioru  
jak pszenicy. M iejscami kopa nie wyda nad pół 
korca. Siać zaczęto. Jęczm ień dał zbiór m izer­
ny, miejscami naw et‘mniej niż m izerny; ziarno 
szczupłe, kosarza p łaci się 3 0  —  50  c. i wyżćj. 
Owies da zbiór dość obfity, dopiero rych ły  p o ­
koszony. K oniczyna przeznaczona do drugiego 
pokosu, bardzo znacznie ucierpiała od gąsieni­
cy  „ipsilanta" , której zniszczen iem  wróble i 
szpaki się  zajm ow ały, jeden  pow ód więcćj do 
przypom nienia szanow ania potrzebnych ptaków  
i zw ierząt. Otawa dobrze rośnie. Kartofle w o- 
góle się psują. Są łany  całkiem  prawie czarne; 
w cześnie posadzone i dobrze obrobione jeszcze  
zielone i obiecują dość dobry plon. Hreczki 
mizerne i rzadko gdzie dobrze obsadzają. Proso  
bardzo z łe . K onopie i lny  m izerne. Ani żn i­
wiarek, ani kosiarek nie ma w okolicy.

W ZłoCZOWSkieiTl koło Buska. Żniwo p sze­
nicy ukończone. Na słom ę zbiór nadzw yczajny, 
w niektórych m iejscowościach w ydał morg 20  
przeszło kóp przenicy dobrego snopa. Ziarno 
za to średnie. P szen ica  n iepoległa  i wcześnie  
siana ma ziarno urodniejsze , lecz późna i p o ­
leg ła  której je st  w iększa c z ę ś ć , sam poślad. 
P szen ica  banacka stanowi w y ją te k , udała Bię 
nietylko na słom ę, lecz i ziarno pełne i c ięż­
kie, pomimo że  by ła  całkiem  w yłożoną. Zyta 
zbiór średni na słom ę i ziarno, kopa zw ykłego  
snopa wydaje trzy ćwierci. Ziarno jęczm ienia  
ładne, bia łe, nie by ło  bowiem  na deszczu , lecz  
szczu p łe, wydatek też pew nie nie będzie zna­
czny. Owsy i hreczki po największej części już  
pokoszone, ziarno średniej jakości. K oniczyny  
nasienne bardzo ładne, nawet za bujne, powy- 
lcga ły , ziarna będzie m ało. Kartofle na w y ż­
szych położen iach obiecują dobry plon, lecz  
na nizinach posadzone w mokrą ziem ię są bar­
dzo drobne i mało ( 4 — 8) pod krzakiem . Zie­
mia tak zaschła, że  trudno je st  krzak wyrwać. 
Chmiel ładny, obiecuje plon obfity. Ceny ro­
botnika doszły  w bieżącym  roku do niezw y- 
kłćj w ysokości; od kopy żyta  lub pszenicy  
płacono 5 0 — 6 0  centów, a naw et w ięcćj; k o ­
sarza niepodobna było  d o sta ć ; chłopi maję 
tniejsi, najmując sob ie kosarzy, p łacili po 80  
centów do 1 zła. i w ikt dziennie, a b y ły  chwile 
podczas żniw , gdzie  za żadną cenę żeńca ani 
kosarza dostać nie było można. Jęczm ienia u 
w ielu w łaścicieli w iększych nie wiązano wcale  
dla braku rak, grom adzono go tylko w kopice. 
P otrzeba żniwiarek i kosiarek dała się uczuć  
najdotkliwićj w tym  roku. W  tych stronach było  
kilka żniwiarek w ruchu: „Ceies" i żniwiarka 
Howarda. Pierw szej zarzucają n iedbałe wykoń  
czenie i z ły  materjał, w skutek czego ciągle się 
psuła; druga m iała żąć i kosić zadowalniająco.

W Ż Ó łk ieW Skiem  koło R aw y.—  Zbiór pra­
wie ukończony. P szen ica  w ogóle ładna, m iej­
scami naw et w ylęgnięta, dała na snop zbiór 
dobry; om łot jednak w sk u tek  przypalenia ziar­
na będzie n ieszczególny , prawdopodobnie nie  
wyda p ó ł korca z kopy. Żyta i na słom ę i na 
ziarno liche, k ło sy  szczerbate, om łotu także  
wyżćj p ó ł korca nićma. Jęezm iona bardzo śre­
dnie. Owsy tylko i grochy ogólnie ładne. P ła ­
cono od kopy 20  — 3 0  cent. przy małej więzi, 
a kosarza do 5 0  centów. W  tej okolicy było  
w ruchu 12  żniw iarek różnych system ów : H o­
warda kom binowane i niekom binowane, dwie  
W ooda, jedna Sam uelsona. Żęły wszy. tkie bar­
dzo dobrze; W ooda w yszczególn iała  sie lekkim  
chodem  i dobrem cięciem  naw et na zagonach  
i pochyłościach . G łów ną jednak przeszkoda w 
użyciu  żniwiarek je s t  brak zdolnych rzem ieśl­
ników na wsi. K ażde popsucie m aszyny staje 
się trudnćm do naprawienia, tak iż się  często  
do Lw ow a udawać trzeba, co pociąga za sobą 
stratę kilkodniową w  najpilniejszym  czasie.

Wiadomości telegraficzne.
P esz t  18 września. Sejm : G h i c z y  

stawia wniosek wzywa ministra finansów 
o przedłużenie ustawy względem z m n i e j ­
s z e n i a  b e z p o ś r e d n i c h  p o d a t k ó w  
w stosunku o ile jurysdykcje kosztu ad­
ministracji z kasy domestykalnej opędzać 
mogą. _

H o r n  stawia wniosek o wprowadze­
nie o b o w i ą z k o w e g o  ^ c y w i l n e g o  
m a ł ż e ń s t w a .

Minister finansów przedkłada w długim  
exposó budżet. Zwyczajne wydatki o 10 
mil przenoszące]-w tym roku budżet z r. 
1870 są na rok 1872 znacznie podniesio­
ne o 8,043 ,000  — z powodu przybytku 
ciężarów Pogranicza wojskowego.

Monachjum 16 września. Król otworzy 
sejm osobiście.

P ary ż  16 września. W  Lionie i St. 
Etienne rozlepiono wezwania do gwardji 
narodowćj o złożenie broni. Spokój pa­
nuje.

W ersal 17 września. O 9 w ieczór otwar­
to wczoraj posiedzenie zgrom , dla obrad 
nad konw encją cłow ą z Prusami. K om i­
sja w nosi przyjęcie , z niektórómi zm ia­
nami ja k o to : Przywóz p ło d ó w  alzackich  
ograniczy się na podstawie produkcji z r. 
1869. A lzackie p łody płacą transito przez 
Francję całe cło; taryfy obliczają się w e­
dług ostatnich postanowień.

D uval, Buffet żądają odroczenia i dłuż­
szych obrad.

T h i e r s  zabiera g łos: „Układy toczą 
się od kilku miesięcy, chwila zakończe­
nia ic h , niezależna od w o li, nadeszła.

Z poszanowania dla zgrom., chciał mu 
przedłożyć podstawy układów, aby je  da- 
Ićj prowadzić można. Wypłata nagła czwar­
tego półmiljarda w' w ekslach, sprowadzi­
łaby przesilenie finansowe. Utrzymanie */4 
potćm ‘/2 cła przez rok 1872 będzie do­
stateczną obroną przeciw' alzackim pro­
duktom , których konkurencję wytrzymy­
waliśmy dotąd i bez cła. Choćby w osta­
tnich 3 miesiącach r. 1871 przemysł tro­
chę ucierpiał, byłoby mimo to bezbożnem  
zwlekać przyjęcie e w a k u a c j i  f r a n -  
c u z k i e g o  t e r y t o r j u m (oklaski). Syn­
dykaty w Alzacji i Lotaryngii będą ści­
śle czuwać jak i francuzkie władze cłowe. 
Thiers przyjmuje poprawki. Mowę jego 
przyjęto wielkimi oklaskam i, konwencja 
uchwalona 533 przeciw 31 głosom . P o ­
siedzenie zamknięto o 12 godzinie 45 mi­
nut w nocy.

Londyn 17 września. Żniwa wypadły  
ź le , 13,000,000 kwarterów zboża musi 
Anglja sprowadzić.

Belgrad 16 września. Skupczyna otwar­
tą będzie mową tronową.

Przegląd polityczny.
Jak z jednej strony ministerstwo roz­

poczęło akcję ugodową, tak z drugićj 
strony Niemcy i centraliści rozpoczęli ak- 
cję w’ o j e n n ą.

W Pradze, w Lincu, w Lublanie, w Ber­
nie „wiernokonstytucyjni“ protestują prze­
ciw legalności legalnie zebranych sej­
mów , nawret w Opawie większość nie­
miecka demonstruje w sposób wcale 
nieparlamentarny przeciwko kilku posłom  
słowiańskim. M szystkie te demonstracje 
i kroki zaczepne Niemców mają ognisko 
swe wr Wiedniu, gdzie wczoraj zebrał się 
zjazd posłów wuernokonstytucyjnych.

O rezultacie zjazdu tego otrzymujemy 
w tćj chwili z W iednia następujący tele­
gram :

Wiedeń 18 w rześn ia . Na w czorajszym  
zjeździe posłów  niemieckich uchwalono 
jednogłośnie n ieobesłanie  delegacji w sp ó l­
nych, rady p ań s tw a  i se jm ów  z w y ją t ­
kiem n iż szo -aus tr jack iego ; dalej u ch w a­
lono p ro te s t  p rzeciwko finansowej części 
ugody. Uchwały m ają  pozostać  w  ta je ­
mnicy aż do po tw ierdzen ia  tak o w y ch  
przez w iernokonsty tucy jne  f rak c je  se j­
mów kra jow ych .

Cały więc plan wiernokonstytucyjuych 
dziś już jest jasny; po zmowach parla­
mentarnych w sejmach krajowych ma na­
stąpić wielki „strike^ parlamentarny w  
radzie państwa. Szczęściem  „strikeu taki 
nie będzie mógł zerwać kompletu rady 
państwa, a zatem nie przeszkodzi bynaj­
mniej przeprowadzeniu ugody, albo raczćj 
rewizji konstytucji grudniowej. Uznać to 
muszą dzisiaj już nawet N iem cy sami.

Times wyraża wielkie zadowolenie z 
przyśpieszenia ewakuacji Francji przez 
niemieckie wojska. Rzecz ta — mówi —  
daje świadectwo o wewnętrznćj sile Fran­
cji i jest zasługą francuzkich i niemiec­
kich pełnomocników. —  Uchwalona już 
w zgromadzeniu narodowóm konwencja 
cłowa z Niemcami usuwa ostatnie prze­
szkody.

„Internationale," które już taką obawą 
przejmuje europejskie rządy, rozciągnęło 
sieci swoje i na Amerykę. —  M.” ono 
tam dziesięć oddziałów kierowanych ró­
wnież przez komitet londyński.

Ostatnia telegramy.
Lwów 18 września. Smolka mo­

tywuje wniosek adresowy. Następuje 
wybór komisji adresowej bez udziału 
świetojurców. W ybrani: Smolka, Zie- 
miałkowski, Smarzewski, Krzeezuno- 
wicz, Ławrowski, Zyblikiewicz, Czer- 
kawski, Wodzicki Ludwik, Klaczko. 
Chrzanowski wnosi: Sejm uchwali 
ustawę względem przymusu szkol­
nego, urządzenie szkoły w każdej 
gminie kosztem gminy, ewentualnie 
kosztem kraju, jeżeli gmina nie jest 
w stanie. (Oklaski!) Następuje wy­
bór komisji propinacyjnej.

Wiedeń 18 września. Dzienniki dono­
szą o konferencji wiernokonstytucyjnych 
posłów z kilku sejmów. Centraliści zgo­
dzili się na pewne uchwały, lecz posta­
nowili je trzymać w tajemnicy. (W  Prze­
glądzie patrz drugi o tóm telegram. Red.)

Modena 17 września. Pociąg inaugura- 
cyjny przebył tunel w 20 minutach bez 
przeszkody. Popołudniu bankiet, 1000 u- 
czestników; przyjazne toasta o francuzko- 
włoskich stosunkach.

Londyn 17 września. Konsulem w Bre­
mie mianowany Wiliam Ward.

Observer donosi z Bukaresztu, źe n ie ­
mieccy bankierowie okazali g o t o w o ś ć  
przyjść w pomoc skarbowi państwa. Plan 
jeszcze nie przyjęty, lecz umowa dla za­
łatwienia trudności finansowych jest za­
pewnioną. (?)

Kursa.—  Wi e d e ń  18 września god. 2.—  
Akcje kredytowe 288.70. —  Lombardy
188.30. —  Losy z 1860 r. 98.25. —  Losy  
z r. 1864 135.50. —  Akcje franko-austr.
119.30. —  Napoleony 9.45. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 253.25. — JAkcje 
kolei lwowsko-czerniow. 172 .75 .—  Akcja 
kolei północno - wschodnićj 160.25. —  
Akcje banku 767.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 113.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —■ Renta 
w srebrze 68.70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 180.25. — Akcje 
anglo-banku 249.30 .—  Akcje kolei rząd. 
378.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172 .75 .— Akcje kol. Rudolfa 161.50.—  
Akcje kolei pardubickiej 173.— . —  Akcje  
kolei północ. 210 .25 .—  Tramway 208.50. 
Akcje banku budowy 81.60. —  Akcje 
kolei wschodnićj 114.75. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 1 < 9.25. —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 92.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny i Stan. Gralichowski.
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Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

x v  K r a k o w i e  w  a d n a i  n i a t r a o y l  „ K r a j u "
jak o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m .......................................................................................1
Album fotograficzne, 2 t o m y ............................................................................................................2 —

(Każden tom sprzedaje się taicie osobno)
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................................... 23
Józef Ignacy Kra8zew8kl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ......................................................................................  15
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ......................................................................... 2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y.....................................................................2
W alka stronnictw , kom edja S to ika, 1  .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  .........................................................................................  2°
0  spraw ie ruskiej ............................................................ ' .............................................   — 25
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o ...........................................................................................  30
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — 'W io s lz a  n a  lc s ię ż y o n )  .........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ran e i.................................................................................................................... — 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adama B ełcikow skiego ,.......................  50

D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja .K ra ju "  n a  żądanie za pobraniem  pocztowćm.

KRAJ z wtorku 19 września.

W. UJHELYI ju, 2217(8-4)

n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  55. T T J l a e l y i
m ieszka teraz  w Krakowie przy ul. Floriańskiej Nr. 359 , w domu p. Rogójskiego

róg drugiój przecznicy, idąc od rynku, na U. piętrze.

HANDEL KORZENI i WIN
FRANCISZKA WIERZUCHOWSKIEGO

w  K r a k o w i e
obok kościoła N. Maryi Panny — otrzymuje codziennie

Świeże Winogrona Węgierskie z Pesztu
i sprzedaje takowe w mniejszych i większych partyach

p o  c e n i e  u m i a r k o w a n e j . 2259(3-3)

Z powodu częstych zapytań, pod­
pisany zarząd podaje do publicznej 
w iadom ości, że ceny węgla za cło- 
w y centnar w miejscu Szczakowy 
aż do dalszego uwiadom ienia, usta­
nowione są, a mianowicie:

Za cłowy centnar grubego węgla 
20 centów.

Za cłowy centnar drobn. węgla 
12 centów.

Ponieważ kontraktem  z c. k. skar­
bem zobowiązani jesteśm y do pro ­
dukowania po największej części 
grubego węgla, przeto szczególną 
uwagę zwracamy na przedni gatu­
nek drobnego węgla świóżo w ydo­
byw anego z kopalni „ Jacka „.

Zarząd kopalń węgli w Jaw orzniu.
2256(2-3)

L. 1798.

DŁUGÓW
nie zaciągamy, — weksli nie wystawiamy, ani ko- 
gokolwiekbadź wystawiać w naszćm imieniu upo­
ważniamy — żadnych więc pretensyj z tych ty tu ­
łów pochodzących, zaspokajać nie będziemy.

B z y m t o a r l t .  2*263(2-?)

Michał i M arya Rumińscy.

MIESZKANIA
o 5-ciu lub 10-ciu pokojach, z stajnią i wozownia 
lub bez tychże, są do wynajęcia od 1-go paździer­
nika b. r. w domu piętrowym wśród ogrodu real­
ności pod L . 97 D. IV. ulica Łobzowska.

I f e .  T am ie  je s t na  sprzedaż B i a , n o  
Bliższa wiadomość tam ie  u  właściciela. 

2246(3-3)

1

2264(2-20)

poleca swój największy

ł iu r tow ny
skład maszyn do szycia,

osobliw ie:

GROVER’A&BAKER’A
K T r. O ,  2 4 ,  1 . 

w A ustryi jedynie u mnie dostać można.

WOJCIECH GANS,
Kolowratring, 7,

=  WIEDEŃ. S

Jjedynie z powodu nagłego wyjazdu, jest za 
bezcen do sprzedania

SZWALNIA
wraz z maszynami do najpiękniejszego stęb- 
nowania obuwia dla pp. szewców. — Prowadzo- 

■na przez parę la t , zjednała sobie ogólne u- 
znanie, przeto bez żadnych mozołów może 
zapewnić wygodne utrzymanie nawet osobom 
niekompetentnym.

Bliższa wiadomość przy ulicy Floryańskićj 
w handlu nafty W . Skórczewskiego. 2244(2-3)

Urząd gminny kr. miasta Oświę- 
cima do publicznój podaje w iadom o­
ści, że celem w ydzierżawienia do­
chodu z pobierania targow ego i stra­
ganowego na lat 3 od Igo  stycznia 
1872 r. aż do końca grudnia 1874 
r ., licytacya publiczna w dniu lOgo 
października 1871 r. w  tutejszo u- 
rzędowym biurze przeprow adzona 
zostanie, do której to licytacyi chęć 
licytować mających zaprasza się.

Cena wywołania stanowi dotych 
czasowy czynsz rocznej dzierżawy 
w kwocie 998 złr. 35 cent.

W adyum  wynosi 99 złr. 80 cent.
Deklaracye pisemne zaopatrzone 

marką stem plową na 50 cent., do 
których w adya dołączona być ma, 
w toku licytacyi aż do jej zamknię­
cia przyjm owane będą.

W arunki licytacyi przed terminem 
w registraturze tutejszego urzędu , 
w dniu licytacyi zaś w komisyi li­
cytacyjnej przyjmowane być mogą.

Oświęcim d. 23 sierpnia 1871 r. 

i 24i(2-3) Burmistrz miasta
Nowogrodzki.

Przestroga.
Niektórzy przemysłowcy widząc wielki odbyt, jakiego moja

KRAL’A
wyborna Karolinenthalska herbata Dawida

doznaje we wszystkich okolicach, sprzedają sfałszow aną, i aby fałszerstwu temu dac pozór 
prawdy, używ ają tych samych znaków, jak ie  zaprowadziłem  przy moich wyrobach. Foniewaz 
każdy taki fałszowany artykuł je s t bezskuteczna m ieszanina, która m ogłaby zupełnie zdy­
skredytować K r a l a  W y t o o m . * *  K a r o l l i x e i i t ł i a l B Ł ą  Ł e r t o a -  
t ę  D aw ida, (którćj zadziwiające są skutki w słabościach piersiowych i płucnych) 
postanowiłem na  każdćj paczce um ieścić mój podpis w niebieskim kolorze, na co zwazać 
zechcą p. t. konsum enci wybornćj herbaty  Dawid’a  i wszystkie równobrzmiące wyroby odrzu- 
cić, które nie m ają podpisu mojego. 1 paczka 20 cent. w. austr.

i605(6-?j J ó z e f  I F ó i r s t ;
aptekarz pod „białym aniołem u w Pradze na  Poncu.

Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera ulica F lo ijańska  „Hotel pod Różąu.

EXPEDYCYA OGŁOSZEŃ

RUDOLFA MOSSEGO
przyjm uje ogłoszenia (inseraty, anor.sy) do wszystkich dzienników niemieckich, 
tureckich, rum uńskich, angielskich, francuskich , belgijskich, holenderskich i innych

zagranicznych.
Tłomaczenie darmo, prędkie udzielanie dowodów, najściślejsza tajemnica.

T a sam a firma w P rad ze, Zurychu, Genewie, Norym berdze, Monachium, S trasburgu, 
Frankfurcie n. Menem, Berlinie, Hamburgu i W rocławiu. 217S(4 ?)

. . > : .7 >.h

AGRONOM
ukończony, ze szkoły gospodarczćj Altenburgskiój, 
rodowity W ęgier, mówi dobrze po polsku — ob- 
znajm iony we wszystkich gałęziach gospodarczych, 
m ający kilkunastoletnią praktykę, poszukuje n a  tćj 
drodze posady jak o  rządca dóbr.

Łaskawe zapytania przyjm uje pan Markwiczyń- 
ski kupiec w Podgóru pod Krakowem. 2237(3-3)

USYRUP „PAGLIANO
Środek ten powszechnie znany, jest 

w swoich skutkach leczniczych niezró­
wnany. Krew każdą zepsutą czyści zu­
pełn ie, niszcząc domieszane złe soki, 
oczyszczoną zaś wzmacnia i posila —  
w ogóle w bardzo krótkim czasie uzdra­
w ia, nie pozostawiając szkodliwych skut­
ków na późnićj.

W  KRAKOWIE nabyć go można w 
aptece W i k t o r a  R e d y k a  na Małym 
Rynku. 2182(2-3)

a

a

MYDŁA SŁODOWE
do u ż y t k u  k ą p ie lo w e g o  i to a le to w e g o

1855(15-?)

skutkują nader zbawiennie w cierpieniach m uszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia Bismarck*, 
barona H eydt’a  i baronowej Graffearied), usuw ają wszelką nieczystość skórną i nadają skórze świe 
źćj i zdrowćj barwy. (W edług spraw ozdania Wiener Medic. Presse).

Prawdziwych dostać m ożna tylko w

c. k. konces. głównym składzie JANA HOFFA, nadwornego liweranta 
w  W i e d n i u ,  1 1 .  K a m t n e r r i n g  l i .

m y  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p.Jakóba Goldwaasera
przy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w aptece p. TrauczyńsklegO  
przy ul. Florjańskićj, u  p. Józefa Jahna w R ynku Głównym, u  p. W lltelmn' 
F enz’a w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u  pana Józefa  
wasaera w domu Deichesa na  Stradomiu W Krakowie ] u p. 'W. T*. ^
górskiego w Tarnow ie; u p. 3*1. K ok ow sk iego  w Przemyślu — u pan* 
Klazim. S orp an tego  w Mielcu; —  u p .  X*. K artagenera w RaflO 
myślu — u p .  J. O kołow lcza 1 Synów  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. Johann Hoff.

Skarb  P aństw a Dębickiego
p o tr z e b u je

zdolnego i z gospodarstwem  jednego 
folwarku zupełnie obeznanego
PISARZA

stanu wolnego. 2248(3-3)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech  dniach wszelkie wycieki 
cewki moozowej i białe upławy n kobiet,
nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania A ta la r 8 0  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisła tajem nice zaclio-

' A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  18 ,  B e r l i n .

*) Setki wyleczonych.

t
Celem wydzierżawienia praw a pro- 

pinaeyi i kamieniołomu miejskiego 
w  Dobczycach na czas od 1-go sty­
cznia 1872 po koniec roku 1874, 
odbędzie się d. 26 września 1871 
r. w  kancelaryi urzędu gminnego 
miasta Dobczyce publiczna licytacya, 
gdzie także w  zwykłych godzinach 
kancelaryjnych warunki licytacyjne 
przejrzeć można.

U rząd gminny miasta 
Dobczyce d. 6-go września 1871.

2240(3-3) Burmistrz
Jan slKorsltl.

> fi v>4-

OLEJEK DO USZU
aptekarza C. Chop’a  w Ham burgu leczy głucho) 
te, jeżeli nie jes t od urodzenia, i pokonuje w szf I 
stkie dolegliwości wynikające z ciężkiego słuch3" 
F lakon ze stemplem" firmy i z przepisem użyc> 
kosztuje złr. 1.50. Dostać można jedynie u JaboP* 
Goldwassera w Krakow ie, przy ulicy G ro d z k i 
Nr. 70 obok księgam i p. W ildta. 1777(9-?)

p r a k t y k a n t
jest potrzebny do handlu korzennego W. R o tte rs -1 
manna w Krakowie. 2265^ - 3) 1

DRUKARNIA .KRAJU
p r z y  u l i o y  M U t o ł a j  s l c l e j  p o d  1 . 4 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuj© ZBiZnówieiiiEL na wszellti© rolDoty, t..

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. ltd.

po najumiarkowańszych cenach. -“# 8
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako tćż i co* do punktualności, wykonywane będą jak  najsumienniój.

Zamówienia przyjmuje zarządca drultaml 
STAŃISŁA.W GRALICHOwSKI.

Selbstbehandlung

goheiinei

K rankheiten

N ecessaire  A ntiblenorrheene
znr Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) cntiialt die U tensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen ffir

Selbstbehandlung des Trippers 
ohne w eltere aerztliche Hilie zu beziehen 
in der O rdinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz:
Mitglied der .W ien e r Medizin. Facu lta t" etc- 

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
P re lB  lO fl. 6. W fth r.

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu das W erk! 

_  .Die geschwachte M anneskraft1',
Impotenz, deren Ursachen und Heilung- j

P reis 2 fi. o. W. 1365(76-16°

URZĘDNICY
o s o t o y  p r y w a t n e )

którzyby w wolnych godzinach
o honorowy, łatwy i znaczny zarob®^

dokładny r swój 3 c,i

‘ ’ Soi
starać się chcieli, zechcą 
złożyć pod cyfrą: 
.K ra ju " .

w administr* 
2175(10 '

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy listownie stokrotnie doświadczony11'

A. WITT
2151(7-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i '1

.80)

p a r y s Ł l e ,  w l e d e n s M e ,  p r a g s l Ł i e  i  B e r l l ń s Ł l «  
zwój 14-łokciowy, od f  *  centów  począw szy -  sp rzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firm1!

w  k. G U M P L O W IC Z
mar** _  _  _  ^  ______  — ^  ^ ^  w  T T r a k o w i e .  p r z y  G f r o d z l c i e j , 3XTx*. 6 3 .

5ocloj«fu1e się tanne tapetowania całyon mleazuan. -  FrólbŁi o*>lć posyła na ftra.rtoo.

W  drakam i , Krają* pod zarządom St. drzhehowekiegc.
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